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PROPAGANDA H EIM ATDIENSTU  

NA M AZURACH .

M iejscow ość m azurska Burdąg ob­

chodziła ostatnio 550-decie sw ego zało­

żenia. A czkolw iek m iejscow ość ta za­

m ieszkała jest w  70 proc, przez ludność 

polsko-m azurską, z okazji tego obcho­

du propagatorzy H eim aitdienstu zw ołali 

zebranie na ictórem  rzekom o w im ieniu 

całej ludności pow zięto rezolucję, koń­

czącą się ośw iadczeniem: „M y M azurzy  

byliśm y, jesteśm y i chcem y być N iem- 

cam i“ . iK ierow niikam i tego zebrania by­

li: znany z w ystępów antypolskich i z 

procesu o pobicie Polaków w Jedwa­

bnie w ójt O tto oraz pastor Sym anek z 

Jedw abna,

ZAM K NIĘCIE RYNKU PO LSK IEG O  

DLA G DAŃSK IEJ M ARGARYNY.

W  zw iązku z w ypow iedzeniem um o­

w y polskoigdańskiej z 4 m arca 1930 r. 

w  spraw ie kontroli środków żywnościo­

w ych prasa gdańska zw raca uw agę na  

następstw a, jakie w ypow iedzenia te 

przyniesie dla gospodarki W olnego  M ia­

sta, ^-v-

W ypow iedzenie um ow y dotknie  

w ięc głównie gdański przem ysł m arga­

rynow y nie m ów iąc już o innych drob­

niejszych gałęziach gdańskiego przem y­

słu, —

W zakresie konsum cji m argaryny  

Polska używ a rocznie ca 8.000 ton, z 

czego połow ę zapotrzebow ania pokry­

w a sam G dańsk, Podobnie ^ograniczony  

zostanie w w óz do Polski proszków dó  

pieczenia (np. z fabryk O etkera), cze­
kolad itd.

NIEPRZYJĘTA DYM ISJA.

W IEDEŃ K anclerz D ollfuss w godzi­
nach popołudniow ych udał się do pre­
zydenta republiki M ikluscha i przedsta­
w iw szy m u ogólną sytuację, a w szcze­
gólności sytuacją parlamentarną, złożył 
dym isję gabinetu.

Prezydent dym isji nie przyjął i za­
pew nił rząd o sw em pełnem dla niego  
zaufaniu,

W YTĘŻONA PRACA I SPOK ÓJ DA ­
DZĄ CI DŁUGO W IECZNO ŚĆ.

TO K IO , Bernard Shaw y złożył w i­
zytę prem jerow i Japonji Saito, który  
jest zaledw ie rok m łodszy od znakom i­
tego pisarza. Rozm ow a którą prow adzili 
Shaw i Saito, dotyczyła przedlew szy-  
stkiem kwestji zdrowia i długowieczno­
ści, przyczem O baj stwierdzili, że najle­
pszym sposobem na zachowanie sił u- 
m ysłu i ciała jest wytężona  praca i spo  
kój ducha.

ZAJŚCIA NA PO G RZEBIE.

BERLIN W D uesseldorfie w czasie 
pogrzebu członka ęzturmówki doszło do  
krw aw ych zajść, Przechodząccy ulicam i 
kondukt, w  którym uczestniczyli sztur­
m ow cy i Stahlhełm , ostrzeliw any był z 
dom ów  przez kom unistów,

W  w yniku zajścia jedna osoba zosta­
ła zabita* 6 rannych. Policja aresztow a­
ła 50-ciu  uczestników  zajścia.

Planowany zam ach na polskie  
składy am unicji w G dańsku
W ARSZAW A. Rząd Polski otrzy­

m ał w ostatnich czasach inform acje, 
że elem enty wywrotowe gdańskie za­
m ierzają zorganizować zam ach na  
półwyspie W esterplatte, gdzie znaj­
dują się polskie składy am unicji i 
m aterjału wojennego pod ochroną

nielicznego oddziału wojska polskie­
go. W  związku z tern, dnia 6 m arca 
br. zarządzone zostało czasowe  
wzm ocnienie tego oddziału.

K om isarz G eneralny R. P. w  G dań­
sku zawiadom ił o tern zarządzeniu  
W ysokiego K om isarza Ligi Narodów.

Sensacyjna wiadomość

LO NDYN. „Daily H erald“ zam iesz­
cza sensacyjną wiadom ość* jakoby rząd  
polski m iał dowody, że atak na W ester­
platte był przygotowany przez jedną z 
zakonspirowanych jaczejek, istniejących  
wewnątrz organizacyj hitlerowców. —  
W szystko wskazuje na to, pisze „Dąily 
H erald” , że była to ta sam a zakonspiro­
wana bojówka, która przygotowała i 
wykonała podpalenie Reichstagu.

W śród hitlerowców istnieje silna 
grupa aktywnych terorystów, którzy są 
odpowiedzialni ża dokonane w ciągu  
zeszłego roku z najzim niejszą krwią licz­
ne m orderstwa.

K ierownicy partyjni m ają bardzo sła­
bą kontrolę nad tą bojówką. Ci sam i lu­
dzie przygotowywali pogrom żydów  
pod protekstem zainscenizowanego za­
m achu na H itlera.
. O ni to posłali do związku żydów  

niem ieckich ostrzeżenie* zapowiadające  
wym ordowanie wszystkich żydów, o ile 
H itlerowi spadnie chociażby włos z gło­
wy.

Ostateczny wynik wyborów w Niemczech
BERLIN. W  w yborach do parli- 

.m etu niemieckiego oddano ogółem  
39.317.000 głosów, 

w obec 35.759.000 oddanych podczas 
ostatnich w yborów  w listopadzie ub. 
roku. N a poszczególne partje oddano  
głosów (w naw iasach liczba z ostatn. 
w yborów ) :
H itlerow cy  17.266.000 (11.737.000)

Socjaliści 7.177.000 (7.248.000)

K om uniści 4.845.000 (5.980.000)

Centrum  4.425.000 (4.251.000)

Baw ar, partja ludow a 1.075.000 (1.095.000)

N acjonaliści (H ugenberg) 5.183.000 (2.959.000)

Reszta przypada na m niejsze u-
grupow ania.

M andatów otrzym ają: 
H itlerow cy 288 (196)
Socjaliści 120 (121)
K om uniści 81 (100)
Centrum 75 (70)
,Baw . partja lud. 19 (20)
N acjonaliści 53 (52!
N iem . partja ludow a 2 (H )
Chrzęść, socjalni 2 (5)
Partja państw , (dem okraci) 5 (2)

londyńskiego pisma
Ta bojówka hitlerowska, która wszy 

stkie te akty teroru i prowokacji przy­
gotowuje i wykonywa, wciąż jeszcze ist­
nieje —  stwierdza „Daily H erald” Zde­
cydowana ona jest nie pozwolić na żad­
ne * ograniczenie swojej działalności 
przez kierowników partji i zm ierza do  
kom pletnego wykonania wszystkich  
barbarzyńskich celów program u hitle­
rowskiego.

Sensacyjne rewelacje „Daily H erald” 
uczyniły w kołach politycznych wielkie  

Gwałty hitlerowskie nie ustają
, ŻYDZI W  NIEM CZECH ŻYJĄ W  CIĄGŁYM STRACH U.

LO ND YN , D zienniki angielskie przy- am erykański w Berlinie Sackett zapro- 
taczają  liczne fakty pobicia żydów  przez testował w urzędzie spraw zagranicz- 
bitlerowców, które w yw ołały naw et i ’
interw encie dyplom atyczne. A m basador

Partja chłopska  2 (2)
H anow erczycy  2 (2)
.W łaściciele w innic 1 (1)

N owy parlament liczy 647 m anda­
tów , dotychczas m iał 584. W iększość 
324 m andatów posiadają partje rzą­
dow e (280 hitlerow ców , 53 nacjonali­
ści). —

I W  SEJM IE PRUSKIM  ZW YCIĘŻYLI 

H ITLEROW CY.

Sejm pruski przedstaw ia się po  
w yborach niedzielnych następująco:

M andaty 472, dotychczas 423. —  
W iększość absolutną m ają partje rzą­
dow e (211 plus 45, razem 254, czyli 
17 ponad potrzebną cyfrę).

Z 472 m andatów  przypadają na: 
H itlerow ców  211 (162)
Socjaliści 120 (94)
K om unistów 63 (57)
Centrum 68 (67)
N acjonalistów 45 PD
N iem. partja lud. 2 (7)
Chrześc.-socjalni 1 (2)

Sprzedał córkę 

za 60 zł.
W  ub. piątek, dnia 3 bm . na targu  

w Zduńskiej W oli w ydarzył się w y ­
padek niezw ykłej „tranzakcji". N ie­
jaki J. Filiński, zam . w e w si W ojny  
gm . Zapolice sprzedał nieznanem u o- 
sobnikow i za 60 zł 12-letnią M arysię, 
sw oją córkę, ledw o trzymającą się z 
w ycieńczenia na nogach. N ow oczes­
nego handlarza niewolników  areszto ­
w ano; nabyw cy poszukuje policja.

wrażenie, zwłaszcza podkreślony przez
„Daily H erald” związek pom iędzy pla­
nowaniem prowokacyjnego zam achu na
polskie składy am unicji na W esterplatte
a dokonanem prowokacyjnem podpale­
niem  ^Reichstagu.

Pozatem cała prasa w krótkich
wzm ocnienia policji w  m ieście,
i podaje zam iar Senatu gdańskiego —  
przekazania sprawy radzie Ligi Naro­
dów oraz decyzję policji gdańskiej 
wzm ocnienie policji w m ieście.

nyćh przeciw ko pobiciu i steroryzow a- 
niu trzech żydów , obyw ateli am erykań ­
skich.

Jeden z nich N atan W olf, uprow a­
dzony został z pensjonatu, w którym - 
m ieszkał, do jakiegoś lokalu, gdzie go  
pobito i zm uszono do podpisania zezna­
nia następującej treści:

„Jestem żydem , O djadię pierw szym  
pociągiem do Paryża, Przyrzekam , że 
nigdy  nie pow rócę do N iem iec, Żadnego 
aktu  gw ałtu nadem ną nie dokonano i ni­
czego m i nie zabrano“ , — N astępnie 
W olfa w yw ieziono dó G ruenew alde i 
tam porzucono.

D zienniki opisują także obszerne  
gw ałty hitlerow ców w  państwach zw ią­
zkow ych —  W irtenbergji, H essiji, Ba- 
denji, Baw arji, w yrażając pogląd, że  
H itler w yraźnie dąży do opanowania 
południow ych N iemiec i całkow itej cen­
tralizacji i unifikacji Rzeszy,

— o—  * * * * * * * * i

H anow erczycy  1 (l)j
Partja państw, (dem okraci) 3 (2)

N a listy polskie padło 35.000 gło­
sów .
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Przywiązanie Hindenburga doVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

„Stahlhelmii*
BERLIN. W  urządzonym  w  B er­

lin ie pochodzie fonnacy j „Stahlhel- 
Hiowych w zięło udział około 25 tys. 
uczestników pod dow ództw em D ue- 
sterberga . drug iego przyw ódcy  S tah l-  
helm u . O ddzia ły , sfo rm ow ane w  23  
batałjonach . przedefilow ały z A lei 
Z w ycięstw a pod B ram ę B randenbur­
ską , na p lac przed daw nym  zam kiem

Ile głosów otrzymały listy polskie
BERLIN. W całym okręgu opol­

skim na listy polskie padło 12.678 
głosów.

W  okręgu Hannower-miasto na li­
się po lską pad ło 149 g łosów .

W okręgu Szczecin-miasto na listę  
po lską pad ło 36 g łosów .

—:o:—

Wzrost głosów polskich
W  w yniku w yborów 7 do se jm y  

prusk iego na listę polską na pograni­
czu padło 4.066. z  czego przypada na  
Ziemię Złotowską 2.759, na Babimost 
586, na Międzyrzec 579, a reszta na 
inne  pow iaty .

W porów nan iu z w yboram i do  

wcesarsk im . D o zgrom adzonych  
L ustgarten ie stah lhelm ow ców prze ­
m ów ił D uesterberg . O dczy tano ró ­
w nież pow itan ie prezyden ta R zeszy  
H indenburga , który zapewnia o  
sweni przywiązaniu i solidarności z 
ideą Stahllielmu. W  pochodzie w zięli 
udział trze j synow ie by łego cesarza : 
O skar, E ite l i by ły K ronprinz .

W  W estfalji po łudn iow ej w edług  
ogó lnego zestaw ien ia na lis tę po lską  
padło 4599 głosów.

W  okręgu  I-ym  P rus W schodn ich , 
w edług ogó lnego zestaw ien ia , na li­
stę polską padło 2.978 głosów.

R eichstagu w 7 dn . 1 lipca stanow i to 
wzrost głosów polskich o 159.

N a lis ty po lskie pad ło ogó łem
27 .645 g łosy z 10-ciu okręgów .

W edług urzędow ego sp isu lis ty  
po lskie o trzym ały 54 .554 g łosów .

G oście przybędą w końcu lipca , 
jadąc  ze S trasburga  przez S zw aj car  ję  
A ustrję i C zechosłow ację . P ro jek to ­
w any poprzedn io przejazd przez  
N iem cy  okazał się n iem ożliw y  w obec  
nych- dai

.w rog ich  nastro jów  nacjonalistów  n ie ­
m ieck ich w zględem  A lzatczyków , —  
.tem bardzie j, iż jadą on i do P olsk i. 
W  kraju naszym  w ycieczka zw iedzi 

Z E S Z T U K I JA P O Ń S K IE J

N a zd jęciu naszem  w idzim y w ielk i posąg B uddy nazyw any B uddą o ty siąca  
r& m ion , d łu ta znanych rzeźb iarzy japońsk ich K onu T akam ura i S oraku M iki. 
P osąg ten ofiarow any zosta ł św iątyn i D aien ji w  T okio  jako vo tum  przez hr. 
C hosei O gasahava. G bok posągu sto ją kap łan i, tw órcy  posągu i ofiarodaw ca

Ś ląsk , T atry , P ien iny , K raków , T o ­
ruń , P om orze z G dynią a w reszcie  
W arszaw ę.

B ędzie to jedna z najw iększych  
w ycieczek zagran icznych do P olsk i, 
a  najw iększa  z  do tychczasow ych fran ­
cusk ich do P olsk i —  przypuszczaln ie  
bow iem  będzie liczy ła do 1000 ucze­
stn ików .

— o —

1000 fransuskieh wojaków przybędzie 
na Pomorze

E nerg iczna propaganda tu rystycz ­
na z naszej strony uczyn iła w  przy ­
zw yczajen iach naszych przy jació ł z  
nad S ekw any i L oary —  pow ażny  
w yłom . O to  bow iem  w  ciągu  ub ieg łe ­
go roku P olskę zw iedziło oko ło 100  
w ycieczek francusk ich od k ilku tu ­
rystów  poczynając aż do 200 uczest­
n ików ’ . R ekru tow ali się on i z najróż ­
norodn ie jszych sfer i zaw odów . N a  
szczegó lną uw agę zasługu ją duże  w y ­
cieczk i akadem ick ie , dzien ikarze , li­
czen i i parlam en tarzyści.

O becn ie z in ic jatyw y F ID A C bi, 
na  k tó rego  czele sto i w  tym  roku  pre ­
zes F ederacji P olsk ich Z w iązków  O - 
brońców  O jczyzny , gen . G óreck i, or-

gan izu je się w ielka w ycieczka fran ­
cusk ich  b . w ojskow ych  do  P olsk i. P o ­
czątkow o pro jek tow ana by ła ona ja ­
ko w ycieczka kom batan tów z A lza­
cji —  jako sym bol przy jaźn i dw u  
krajów , k tó re w iąże podob ieństw o  
lo sów 7 : w yzw olen ia z pod ja rzm a za ­
borczego . Jednakże , gdy ty lko w ia ­
dom ość o zam ierzonej im prezie  dosta ­
ła się do dzienn ików  i organ izacy j  
francusk ich , zg łosiła się w ielka licz­
ba  kandydatów  z innych  dzieln ic  kra ­
ju , tak , że w ycieczka będzie m iała  
charak ter ogó lno-francusk i. M . in . 
w ybiera się do nas szereg w ybitnych  
dzienn ikarzy i pub licystów 7 , po lity ­
ków  itd .

Z całej Polski

— Kartuzy. (B alon n iem ieck i spad ł 
pod  K artuzam i). W  p ią tek , dn ia 5 bm . 
o godz. 16-te j spad ł n iem ieck i balon  
dośw iadczalny  bez gondo li w  od leg ło ­
śc i oko ło  5 km  od  K artuz na po lu  ro l­
n ika  Józefa S zroedera  w  P rokow sk ich  
C hróstach . M  raz z pow łoką znalez io ­
no  apara t praw  dopodobn ie do znacze ­
n ia w ysokości lo tu balonu . Z e znale ­
zionego p ism a w ynika , że balon zo ­
stał w ypuszczony w S edd in (P om e-  
ran ja).

— Baranowicze. (P ow  ieszen ie m or­
derców ). S ąd doraźny w N ow ym  
G ródku  na sesji w yjazdow ej w  B ara- 
now iczach skazał S zym czuka Józefa  
i S zafn ica na karę śm ierc i przez po ­

w ieszen ie za popełn ien ie m orderstw 7!  
na osob ie 65-letn iego M iko ła ja L esi­
ka. W obec tego , że P . P rezyden t n ie  
skorzysta ł z praw a łask i. S zym czuka  
i S zafn ica pow ieszono .

— Rybaki, pow 7 . kościersk i. (U du ­
siła się grochem ). Jednoroczna córe ­
czka gospodarza p . K ąko la ze S tarego  
B ukow ca, k tó ra baw iła u sw ych  
dziadków 7 , udusiła się przy jedzen iu  
grochu zan im  w ezw ano pom oc lekar­
ską .

lozpowszeehniajeie

WiiKlii”

KS. DR. ŁĘGOWSKI

LOURDES
V .

K rzak dzik ich róż n ie zakw itł. 
Z daw ało się, że ks. proboszcz P eyra- 
m ale m a słuszność uw ażając w idzeń  i i 
B ernadetty za przyw idzen ia . A le w r 
L ourdes zaczęto opow iadać sob ie o  
nag łych uzdrow ien iach , k tó re nastą ­
p iły po użyciu w ody z gro ty  do p ic ia  
lub kąp ie li.

P ierw szy zosta ł uzdrow iony ka ­
m ien iarz B ourie tte . P rzed dw udzie ­
stu  la ty  uszkodził m u  od łam ek  kam ie ­
n ia oko tak , że zan iew idzia ł na n ie . 
D rug ie oko  zaczęło  też słabnąć. S koro  
usłyszał, że w  grocie w ytrysło źród ­
ło , posła ł córkę po  w 7odę i pełen  ufno ­
śc i w sku teczność te j w ody zaczął 
przem yw ać n ią chore oko . Z araz po  
p ierw  szem  przem yciu oka spostrzeg ł, 
że zaczyna znow  u w  idz ieć . K ilka dal­
szych przem yć przyw róciło oku nor­
m alną silę w idzen ia . G dy na drug i 
dzień spo tkał lekarza D r. a D ozous, 
zaw oła ł uradow any :

—  Jestem uzdrow iony!
—  N iem ożliw e, odparł lekarz , oko  

jest zn iszczone.
—  P roszę  zbadać, w oła  kam ien iarz .
L ekarz w yjął no tesik i nap isa ł na  

kartce : „B ourie tte cierp i na n ieu le ­
czalne b ie lm o  i n igdy  uzdrow iony  n ie  
będzie” . N astępn ie zakry ł m u ręką  
zdrow e oko i trzym ał kartkę przed  
chorem  ok iem . K u zdum ien iu lekarza

i osób , k tó re na u licy  obóch obstąp ili, 
B ourie tte z ła tw ością odczy ta ł słow 7a  
w ypisane na kartce. B ył napraw dę  
uzdrow iony .

Jan ina C rassus m iała od dziesię ­
ciu  la t bezw ładną  rękę . Z ab ieg i lekar­
sk ie by ły bezsku teczne . Z anurzy ła  
rękę w 7 w odzie u gro ty i ręka w  te j 
chw ili odzyskała pełną w ładzę .

D w u  le tn i Justyn B ouhohorts leża ł 
w  konan iu . M atka zrozpaczona po ­
b ieg ła z dzieck iem  do  gro ty i w  łoży ła  
je do w ody jak lód zim nej. D ziecko  
oży ło i w  róciło  do zdrow ia . B adał je  
D r. V erger, pro feso r w ydzia łu lekar­
sk iego  w  M ontpellie r, i orzek ł, że na ­
tychm iastow e uzdrow ien ie dziecka  
n ie da się w ytłum aczyć w  sposób na ­
tu ra lny .

W  ieść o tych uzdrow ien iach roze ­
sz ła się po F rancji a sku tek by ł ten , 
że do L ourdes zaczęli zjeżdżać cho ­
rzy  z dalek ich oko lic . P ątn icy  zaś za ­
częli w 7odę z gro ty  zab ierać do dom u. 
L iczba uzdrow ień rosła z tygodn ia  na  
tydzień , a dziś roczn ik i lekarsk ie za ­
w ierają nazw iska ty sięcy uzdrow io ­
nych .

P rzy  grocie  pow stało bow iem  b iu ­
ro lekarsk ie , w  k tó rem  bada się cho ­
rych przed uzdrow ien iem  i po uzdro ­
w ieniu . P o roku zjaw iają się zw yk le  
.w yzdrow ien i do ponow nego badan ia , 
żeby stw ierdzić , że uzdrow ien ie jest 
trw  ałe. T eraz dop iero w ciąga się ich  
.nazw iska do re jestru uzdrow ionych  i 
przeb ieg  choroby  oraz uzdrow ien ia o- 
g łasza w  „R oczn ikach G ro ty“ . 

A le k im  w łaściw ie jest ta jem nicza  
P an i, k tó rą B ernadetta w idzi w  gro - 
,c ie? N a zapy tan ia do tąd n ie dała od ­
pow iedzi. W L ourdes pow szechn ie  
przypuszczano , że ta jem niczą P an ią  
jest N . M ar  ja P anna. W reszcie nad ­
szed ł dzień , w  k tó rym  ta jem nica m ia ­
ła być w yjaw iona.

M dn iu 25 m arca ludność P irene ­
jów  obchodzi uroczyście dzień Z w ia ­
stow an ia N . M arji P anny . M ieszkań ­
cy  L ourdes w  tym  dn iu  zw yk le  odby ­
w ali p ie lg rzym kę do M atk i B osk ie j w  
.G ara ison albo B etherram . W  r. 1858  
.odby li poraź p ierw szy p ie lg rzym kę  
do  pob lisk ie j gro ty . W śród n ich by ła  
B ernadetta . Idąć ku  grocie już z da ­
leka w idzia ła złocisty ob łoczek a P a ­
n ią zastała już w  n iszy . U radow ana  
oddała je j g łębok i pok łon i zaczęła  
m ów ić różan iec. P odczas m odlitw y  
przyszła je j m yśl, żeby zapy tać się  
P an ią, jak się nazyw a. N abrała w ięc  
Ś m iałośc i i prosiła P an ią o podan ie  
nazw iska . M ilczen ie . P yta  po raz dru ­
g i. M ilczen ie . P yta po raz trzeci. T e ­
raz P an i sta ła się pow ażna i zdaw 7ala  
się korzyć przed B ogiem . P otem  pod ­
n iosła ręce i sk rzyżow  ała je na p iersi 
i spo jrza ła w  n iebo . P o  chw ili opuści­
ła ręce  ku  dziew czynce  i drżącym  g ło ­
sem  pow iedzia ła: Jam  jest N iepoka ­
lane P oczęcie!

_ B ernadetta n ie w iedziała , co te  
słow a  znaczą , d la tego  idąc do  ks. pro ­
boszcza P eyram ale , po drodze pow ­
ta rza ła ciąg le : Jam  jest N iepokalane  
P oczęcie. K s. proboszcz dow iedzia ł

się te raz k im  by ła ta jem nicza P an i. 
N auka, że M atka B oska od chw 7ili 
sw ego poczęcia by ła w 7o lna od zm a ­
zy grzechu p ierw orodnego , sięga O j-  

(C Ó w K ościo ła . Z najdu jem y  ją w  p is­
m ach  św . Ireneusza i E frem a. W  śred ­
n ich w iekach bron ili je j O jcow ie  
1 ranciszkan ie . O stateczn ie pap ież  
P ius IX . og łosił dn ia 8 grudn ia 1854 r. 
naukę o N iepokalanem P oczęciu N . 
.M arji P anny jako dogm at K ościo ła  
kato lick iego . W  dn iu  25 m arca 1858  r. 
.M atka N ajśw iętsza po tw ierdziła pra ­
w dę dogm atu m ów iąc o sob ie : Jam  
jest N iepokalane P oczęcie! N ie po ­
w iedzia ła : Jam  jest n iepokalan ie po ­
częta , przez co dałaby się też dosta ­
teczn ie poznać , ty lko pow iedzia ła : 
Jam  jest N iepokalane P oczęcie, żeby  
podkreślić przyw ilej, k tó ry od B oga  
,ty lko Je j by ł dany jako M atce S yna  
B ożego .

N a koście le św 7 . R óżańca w ybił ze ­
gar godzinę 4-tą po po łudn iu . G łos  
jego zbudził m nie z g łębok iego zadu ­
m ania . Z przeszłośc i w 7racam  do te - 
.raźn ie jszóści. W zrok m ój pada na  
,s ta tuę M atk i B osk ie j w  n iszy . T w o ­
rzy ł ją rodak nasz F ab isz w edług o- 
p isu B ernadetty . P iękna jest, a jed ­
nak na je j w idok zaw oła ła B erna-  
,de tta : O . tam ta  by ła  stok roć  p iękn ie j­
sza! K oło g łow y M atk i B osk ie j czy- 
,tam  nap is w  zło tych lite rach : Jesu is  
eT m m acu lee C oncep tion , czy li: Jam  
jest N iepokalane P oczęcie .

(C iąg  dalszy nastąp i.)
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Napisał inź. roln. L Ziełonackl

Zmianowanie czyli zastosowanie 
plodozmianu

Próchnice wytworzone tylko przez 

gaicie, są mniej wartościowe. Próchni­
ca może dostarczyć roślinom pokarmów 

a. głównie azotu tylko na skutek roz­
kładu. Próchnica rozkłada się szybciej 
w cieple przy dostępie powietrza i przy 
nmtarkowanej wilgoci i obecności wap- 

>a. Z rozkładu powstaje kwas węglo­
wy, amoniak itd. Skoro jest brak wap- 
«a w glebie może powstać kwaśna pró­
chnica, która rozkłada części gleby skal 
nej silniej, niż nie kwaśne.

Kwaśne próchnice znajdujemy w tor­
fach, mchach, łąkach. Gdzie dostatecz- 

•a ilość wapna, nie ma próchnicy kwaś­

nej.

Próchnica zatrzymuje silnie wodę- 
pęcznieje silniej niż glina, wysychając 
kurczy się, lecz zaćhowuje swoją pulch 
ność. Próchnica spaja cząstki piasku —  
gleby gliniaste robi pulchniejsze, a pia­
ski zwięźlejsze. Pochłania pokarmy dla 
roślin przystępne oddając je w rozkła­
dzie dostępnym roślinem za pomocą 
kwasu węglowego. - Grzybki i bakterje 
żywią się próchnicą i nie mogłyby bez 

niej żyć.

Woda z opadu jak: śniegu i deszczu 
przecieka do głębszych warstw złożo­
nej z grubszych cząstek, zaś w glebie 
idrobno-ziamistej, kiedy jest zguźloną. 
Wilgoć warstwy wtierzchnęj rozdziela 
się w ten sposób, że nadmiar ucieka do 
niższych warstw a co pozostaje — wy­
parowuje, dlatego też łatwiej zmienia 
się wilgoć warstwy powierzchniej. Jeśli 
woda ściekająca natrafia na nieprzepu­
szczalne warstwy nagromadza się i wy­
pełnia wszystkie szczelinki między czą­
stkami gleby przez co utrudnia dostęp 
powietrza, wodę taką nazywamy za- 
skćmą.

Wóda zaskórna może się podnosić 
wskutek wysychania wyższych warstw  
— wskutek tak zwanej włoskowatoiści. 
Im drobniejsze cząsteczki gleby, tern 
wyżej woda , się podnosi, W glinach 
podsiąka ona z głębokości 2 metrów i 
więcej, przeciwnie na grubych piaskach 

nie podsiąka już na 50 cm. dlatego też 
w czasie posuchy, wierzchnie warstwy 
otrzymują wilgoć swoją z dołu. Nie na 

każdej glebie łatwo dochodzi woda do 
roślin. Gdy wody w ziemi mało, to czą­

steczki gleby otoczone cienką warstew 
ką powłoczki wody trudno oddają wodę 
przylegającą silnie do nich, jeśli wody 
jest więcej powłoczki są grubsze i łat­
wiej odłączają się od ziemi. Woda w  
ziemi zawiera w sobie zawsze części 
rozpuszczonych składników ziemi np. 
na gruntach wapiennych — wapno, jest 
twarda. Skoro taka woda podsiąka dó 
powierzchni przenosi z dolnych warstw  
do góry wapno, przeciwnie woda ście­
kająca do dołu, wypłukuje i rozpuszcza 
górne warstwy i przenosi niektóre skład 
niki do dołu. Przeciw działają temu do 

pewnego stopnia właściwości chłonne, 
glinne i próchnicy, lecz trochę tych czą- 
stek przejść może do niższych warstw.

Szczelinki między cząstkami ziemi 
są zapełnione powietrzem, im więcej 
wody wchodzi do ziemi tern więcej zo- 
staje 'wypchnięte powietrze, gdy woda 
ścieka niżej, wchodzi znów powietrze. Z 
powodu nocnego oziębienia ziemi po­

wietrze w niej kurczy się, a świeże po­
wietrze z nadziemi napływa do gleby. 
Podczes 'dnia z zagrzanej ziemi wychodzi 
powietrze, tak więc powietrze w ziemi 
jest ciągle mieszane a im ziemia pulch- 
niejsza, tern łatwiej miesza się z powie­
trzem nadziemnem. Powietrze w glebie 
ma inny skład, niż powietrze nad zie­
mią i to dlatego, że tlen zostaje zużyty 
1) przy butwieniu, zgniciu próchnicy 2) 
przez oddychanie korzeni, bakterji, za 
to powietrze w glebie ma w sobie wię­

cej kwasu węglowego.

W ziemiach przewiewnych, powie­

trze gleby łatwiej się wymiesza z powie 
trzem nad ziemią i jest do niego podob- 
niejsze. Im ziemlia przewiewniejsza, tern 
więcej otrzymuje tlenu, innemi słowy 
przekonujemy się, że zaduża ilość wo­
dy w ziemi jest zabójczą dla rozwoju 
roślin z powodu braku powietrze.

Reasumując przekonujemy się dalej, 
że gleba z samego piasku, samej gliny

KOMUNIKAT
Instruktora  Rolnego

Poniżej podajemy treść uchwały w sprawie 

[przerachcwawczej, o której wspo-mirpliśmy 

przed kilku dniami. Red.

UCHWAŁA

W sprawie przerachowawczej rolnika Igna­

cego Stycznia z Gostkowa pow. Toruń, przeciw 

Skarbowi Państwa Polskiego (Państwowemu 

Bankowi Rolnemu Oddział w Grudziądzu), prze 

ciwnikom wniosku zastąpionemu przez Proiku- 

ratorję Generalną, Oddział w Poznaniu, Wy­

dział Cywilny II b. Sądu Apelacyjnego w Po­

znaniu pod przewodnictwem Wiceprezesa Są­

du Apelacyjnego Kutznera i Klebby, wskutek 

dalszego natychmiastowego zażalenia przeciw  

uchwale Sądu Okręgowego, w Toruniu z dnia 

26 ilipca 1932 r. L. oz. I. 1. T. 58/32 na po­

siedzeniu niejawnem odbytem w dniu 21 gru­

dnia 1932 r. powziął następującą uchwałę:

1. W uzględnieniu dalszego riatychmiasto- 

wego zażalenia wierzyciela, zmienia się uchwa­

łę wyżej wymienioną w ten sposób, że zaża­

lenie dłużnika przeciw uchwale Sądu Grodz­

kiego w Toruniu z dn. 23. stycznia 1932 r. zn. 

akt. 2. II. 207/29 oddala się na jego koszt.

2) Kosztów spowodowanych dalszem natych- 

miastowem zażaleniem nie policzą się.

UZASADNIENIE

Na rderuchomości zapisanej w księdze wie­

czystej Gostkowo wykaz 71, której właścicie-

lub samej próchnicy dobrą być nie może 
Piasek sam jest przeważnie ubogi, sła­
bo utrzymuje wodę, łatwo wysycha, na­

wozowych części nie chłonie. Glina z 
natury bogata —  wodę zatrzymuje chci­
wie, pęcznieje, kurczy się, pęka i korze 
nie trudno przepuszcza. Sama zaś 
próchnica nie posiada wszystkich po­
karmów dla rośliny, jest zbyt pulchna, 
luźna, rośliny w niej nie mają dostatecz- 
nego umocowania, wodę bardzo chci­
wie zatrzymuje dla siebie, bardzo pęcz­
nieje i silnie się kurczy. Gleba z piasku 
gliny, próchnicy i wapna może być je­
dynie dobrą glebą. Złe strony piasku 
pod względem zatrzymania wody, po­
prawia glina i próchnica — złe strony 
gliny pod względem wysychania i pę­

kania poprawia piasek i wapno. Próch­
nica zaś oddziałuje korzystnie na piasek 
i glinę. Wapno pobudza próchnicę do 
dobrego rozkładu. Debra gleba nie mo­
że mieć płytkiej wody zaskómej, winna 
łatwo wodę przepuszczać, nie łatwo 
tracić przez parowanie. Powinna być 
przewiewna, by było dobre, zdrowe po­
wietrze. Dobra gleba powinna łatwo 
się kruszyć narzędziami nie rozpadać 
się w kawały, lecz w drobne bryłki i nie 
rozpylać się.

niejszy z roku 1922, który jest dodatkiem d» 

kor.traktu z 11. XI. 1910 i który sporządfzoay w 

chwili postępującej szybko dewaluacji marki, 

■ie był nowym samoistym tytułem, lecz opie­

rał się na pierwotnym tytule z 1910 r., przy­

czem celem jego było zabezpieczenie i uchro­

nienie Skarbu Państwa od strat skutkiem de­

waluacji powstać mogących.

Zgodnie z wnioskiem przeciwnika wniosku 

Sąd Grodzki w Toruniu w dniu 23 stycznia 

1932 r. sporną rentę przerachował na kwotę 

389,12 zł.

Przeciwko tej uchwale wrpósł wnioskodaw­

ca natychmiastowe zażalenie, w wyniku któ­

rego Sąd Okręgowy w Toruniu uchwałą z d«. 

26 sierpnia 1932 r. zaskarżoną uchwałę w punk­

cie izmienił w ten sposób, że sporną rentę 

przerachował na kwotę 0,75 zł. rocznie.

Przeciwko tej uchwale wniósł przeciwnik 

wniosku pismem z drga 7 października 1932 r, 

dalsze natychmiastowe zażalenie, które tak co 

do formy, jak i czasokresu poniesione zostało 

zgodnie z przepisami ustawy § 47 ust. 4 rozp. 

z 14. V. 24 o przerachow. zobow, pryw.-praw. 

i § 22, 27 i 29 niem. ust. o sąd. niespornem i 

które uznał Sąd w rzeczy samej za uzasadnio­

ne, ponieważ rozstrzygnięcie sądu zażalenio­

wego polega na naruszeniu ustawy. Wniosko­

dawca wnosząc o prz  era  chowanie spornej ren­

ty na kwotę 0,75 zł. rocznie, parł żądania swo­

je na dwóch podstawach:

1) że postanowienie dodatku do kontraktu 

rentowego z dn. 18. IV. 23, którem podwyż­

szono zapisaną rentę z kwoty 733 marek do 

kwoty 1466 mk. z skutkiem prawnym od 1. X. 

1922, stanowią istotną zmianę pierwotnej umo­

wy rentowej z dnia 11. XI. 1910 r. powodują­

cą, że pierwotne zobowiązanie w kwocie 733 

marek wygasło, aczkolwiek kwota ta nie e o - 

stała w ksi«ędze wieczystej wykreśloną, skut­

kiem czego tytułem stanowiącym podstawę do 

przerachowania miarodajną jest umowa z dnia 

18. IV. 1932 r.

2) że w razie spłaty skapitalizowacjej renty, 

kapitał abluicyjny obliczony będzie na podsta­

wie podwyższonej renty. Wnioskodawca opie­

rając żądania swoje na tych podstawach mylnie 

jednakże oceni pojęcie oraz znaczenie prawne 

tytułu, który w myśl § 1 Rozp. z 14. V. 24 sta­

nowi podstawę przerachowania. W rozumieniu 

bowiem ustawy, jako tytuł uważać rialeźy źród­

ło prawne, powodujące skutki materjalne, a 

więc podstawę prawną na której mogą każdo­

razowo wolę swoją zmieniać. Ta podstawa 

prawna nie może i nie ulega żadnej zmianie 

prawnej dopóty .dopóki strony zmieniając ist­

niejący podstawy prawny nie zmieniają w ten. 

sposób, iż nastąpiłaby zupełna zmiana podsta­

wy prawnej, skutkiem czego powstałby nowy 

i inny od dotychczasowego stosunek prawny, 

opierający się i regulowany według inych prze­

pisów prawnych. W niniejszym zaś wypadku 

zmieniły strony wprawdzie wysokość pierwot­

nego zobowiązania podwyższając je o 100%, 

lecz jednakże tern samem nie zmieniły ani nie 

naruszyły podstawy prawnej, która w dalszym  

ciągu pozostała tą samą. Na wyraźną i nieu- 

legającą w tym kierunku żadnej wątpliwości 

wolę stron wskazuje również i ta okoliczność, 

że czynność prawna przez strony w dniu 11. 

IV. 23 r. zdziałana jest tylko „dodatkiem" do 

kontraktu z dn. 11. XI. 1910 n, co w sposób 

jasny potwierdza słuszność powyższych wywo­

dów. Ze zaś dodatek ten nie może być przy­

czyną umorzer.ua dotychczasowego stosunku 

prawnego i nie może posiadać mocy konstytu­

cyjnej, potwierdzone zostało orzeczenie Sądu 

Najwyżfiz. z dnia 1, UL 1929 r. (O. S. O. 1929 

str. 524), gdzie Sąd Najwyższy wypowiedział 

zasadę, że umowie, którą podwyższono przed­

wojenną rentę z włości rentowej o 40%, pod­

czas. gdy w tym czasie marka polska spadła ło 

1/600 części swej pierwotnej wartości, nie moż­

na przypisywać znaczenia defit/itywnego usta­

lenia wysokości renty.

lem jest wnioskodawca Ignacy Styczeń z Gost­

kowa ,pow. Toruń, zapisana jest na podstawie 

kontraktu rentowego z dń. 11 listopada 1910 

roku zawartym między byłym właścicielem tej 

nieruchomości, Fryderykiem Rappem, a byłą 

Komisją Koionizacyjną dla Prus Zachodnich i 

prowincji poznańskiej, w dziale II pod 1. b. 2 

na rzecz Skarbu Państwa renta roczna w kwo­

cie 733 mk., którą dodatkiem do kontraktu ren 

towego z dn. 1 Skwietnia 1932 r, zawartym mię 

dzy Okręgowym Urzędem Ziemskiem w Po­

znaniu a wnioskodawcą podwyższono od dnia 

1 października 1922 r. o 100% czyli do kwoty 

1466 mk., przyczem zmianę tę wpisano w po­

wołanej księdze wieczystej, nie wykreślając 

wpisu poprzedniego tj. kwoty 733 mk.

Wnioskodawca Ignacy Styczeń pismem z 

dnia 19 grudnia 1929 r. wniósł o przerachowa- 

nie powyższej renty po myśli § 2 i 34 rozp. 

Prez. Rzpl. z dria 14 maja 1924 r. o przeraoho- 

waniu zobowiązań prywatno-prawnych, na kwo 

te 0,75 zł. twierdząc, że na skutek podwyższe­

nia pierwotnej wysokości renty tj. 733 do sumy 

1466 marek, tylko ta ostatnia może być przed­

miotem pnzerachowania, skutkiem późniejsze­

go podwyższenia renty ,jako tytuł służący za 

podstawę do przerachowania w myśl § 2 wspo- ( 

mnianego wyżej rozp. ,przyjąć należy 1 paź­

dziernika 1922 r. Przeciwrjik wniosku w piś­

mie swem z dnia 25 sierpnia 1930 r. (k. 4) 

wniósł o prz  erach  o  w  ani e spornej renty na kwo 

tę 389, 12 zł. wywodząc, iź jako tytuł w rozu­

mieniu ustawy z 14. V. 24 uważać należy kon­

trakt z 11. XI. 1910 r., a więc chwilę wstania 

pierwotnego zobowiązania, a nie konrtakt póź­

ROLNICTWO  DOMAGA  SIĘ OB­
NIŻENIA  TARYFY POCZTOWEJ.

Pomorska Izba Rolnicza z szcze­
gółowo uzasadnionym memorjałem  
zwróciła się do Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, wykazując dysproporcje 
zachodzące między spadkiem cen ar­
tykułów rolniczych a taryfą poczto­
wą. i domaga się obniżenia taryfy po­
cztowej od marca r. b. o 50%. Izba 
Rolnicza zgadza się. wyrażając taki 
postulat, wszystkiemi kołami gospo- 
darczemi Pomorza.

umorzer.ua
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Rozwój działalności P. K. 0. 
w r. 1932

diugoterininow ego, by tą drogą zasilić  
życie gospodarcze i to najważniejsze  
jego dziedziny —  płynnem i kapitała­
m i. Ta dziedzina  działalności P. K . O . 
która m a doniosłe znaczenie dla na­
szego życia gospodarczego, w ykazuje 
rów  nież w 7 r. 1932 dalszy bardzo zna­
czny w  zrost. Tak  w  ięc pozycja kredy ­
tów 7 pośrednich P. K . O ., która jest ró ­
w noznaczna z kw otą zakupionych  
przez instytucję papierów  w arttścio-  
w ych. w ynosiła na koniec 1932 roku  
423,9 m ilj. zł., w zrosła w ięc  o dalszych  
64 m ilj. zł. w 7 ciągu roku spraw ozdaw ­
czego. Inaczej m ówiąc, taką kw otą 
zasilała P. K . O . głów nie za pośrednic­
tw em  Państwow ego Banku  Rolnego i 
Banku G ospodarstw a K rajow  ego, ży­
cie gospodarcze w 7 r. 1932.

N ależy rów nież podkreślić, iż P. K . 
O . w roku sprawm zd. uczyniła znacz­
ny krok naprzód w  kierunku potanie­
nia kredytu długoterm inow ego. D o­
w odem tego jest fakt, ze z oprocento­
w ania listów 7 zastaw m ych Państw ow e­
go Banku Rolnego i 1 ow arzystw  K re- 
dytow  ych Ziemskich pobrała P. K . O . 
w  roku sprawozdaw czym  o 2% m niej. 
Ta stosunkow  o znaczna ulga  przynie­
sie niewątpliw ie pew ną pom oc w ar­
stwom  rolnym . P. K . O . w 7 zw iązku z 
tą ulgą w 7 oprocentow aniu kredytów  
rolnych um niejszyła w  roku spraw o- 
zdaw czym sw ój dochód o przeszło  
2Fa m ilj. zł., o taką w ięc kw otę zosta­
ły odciążone zobow iązania w arszta­
tów ’ rolnych.

D o zakresu działalności kredyto­
w ej bezpośredniej P. K . O . w chodzą  
pożyczki lom bardow e pod zastaw  pa­
pierów 7 w artościowych, skup w eksli 
oraz kredyty w ekslow e (będące w 7 li­
kw idacji). Łączny stan tych interesów  
P. K . O . stoi na poziom ie roku 1931 i 
w ynosił na ultim o 1932 r. ogółem 18 
m iljonów 7 złotych.

Stan kapitałów 7 ulokow  anych  przez 
P. K . O . w 7 nieruchom ościach, będą­
cych w łasnością instytucji w 7zrósł w 7 
roku sprawozdawczym  o dalszych 5,5  
m ilj. zł. i w ynosił w  dniu 31. 12. 1932  
roku 59,1 m ilj. zł. W zrost tej pozycji 
stoi w  zw iązku z rozbudow ą gm achu 
Centrali P. K . O . w 7 W arszaw ie oraz 
nabyciem  przez P. K . O . nieruchom o ­
ści m iejskiej w e Lw ow ie przy ul. 3-go  
M aja 9, przeznaczonej na pom ieszcze­
nie O ddziału Instytucji.

D ziałalność przekazow a P. K . O . 
w 7 r. 1952 w ykazuje dalszy znaczny 
w zrost. M im o ograniczeń  dew  izowych  
w prow adzonych w 7 szeregu państw , 
ogólna ilość zleceń na zagranicę  i z za­
granicy w ykonanych przez P. K . O . 
w ynosiła w 7 r. 1932 blisko 60 tysięcy  
zleceń, czyli o 1 i tysięcy zleceń w ię­
cej niż w  r. 1931.

W  zakresie przelew ów zagranicz­
nych zawarła P. K . O . um ow y z urzę-

Rok 1932 zam yka P. K . O . dalszym  
znacznym  pow iększeniem  sw ego stanu  
m ajątkow ego oraz rozw ojem sw ej 
działalności, co znajduje sw ój w yraz 
w w ynikach cyfrow ych osiągniętych  
przez P. K . O . w 7 r. 1932 w poszcze­
gólnych działach  pracy.

N ależy przedew 7szystkiem  podkreś­
lić bardzo znaczny w zrost i rozw ój 
działalności oszczędnościowej P.K .O., 
który obserwujem y nieprzerw anie w 7 
ciągu całego 1952 r.

K apitały oszczędnościow e, pocho­
dzące od najszerszych w arstw  nasze­
go społeczeństw a w zrosły w ' P. K . O . 
w 7 r. 1952 o kw otę 115,4 m ilj. złotych. 
Przyrost ten jest w iększy od przyro­
stu w r. 1951 o 54,5 m ilj. zł., czyli o 
43% . Porów nując  w ynik osiągnięty w  
roku spraw ozdawczym z w ynikam i 
lat ubiegłych, należy stw  ierdzić, że 
jest to w ynik najwyższy w działal­
ności oszczędnościow  ej P. K . O . O gól­
ny stan w kładów oszczędnościow ych  
w szystkich typów łącznie osiągnął w  
dniu 31. 12. 1932 r. stan 444,8 m ilj. zł., 
a łącznie z w kładam i czekow 7em i kw o­
tę 622,8 m ilj. zł. Jeśli zanalizujem y 
rozw ój w kładów 7 oszczędnościow ych  
w poszczególnych m iesiącach r. 1932, 
to zauw  ażym y, że w szystkie m iesiące 
roku spraw 7ozdaw 7czego w ykazują sta­
ły przyrost. Przeciętny m iesięczny 
w  zrost kapitałów 7 w r. 1932 w 7 P. K . Ó . 
w ynosi 9.6 m ilj. zł.

Liczba oszczędzających w 7 P. K . O . 
w ykazuje w 7 roku spraw ozdawczym  
rów nież bardzo znaczny w zrost. W  r. 
1932 pozyskała P. K . Ó . 274.835 no- 
w ych w kładców . Czysty  przyrost licz­
by  now ootw artych  książeczek w  P. K . 
O ., po uw zględnieniu książeczek zli­
kw idowanych, w ynosił w 7 roku 1932  
195.534 książeczki, jest w ięc to przy­
rost w dotychczasow ej działalności 
P. K . O . nienotowany.

Przeciętny stan w kładów 7 na jed­
nej książeczce oszczędnościow ej w y­
nosi w roku 1932 —  467 zł. K w ota ta  
w 7skazuje, że sum a 444,9  m ilj. zł. w ykła­
dów 7 oszczędnościow ych w P. K . O . 
składa się z w ielkiej ilości drobnych  
kw ot, które są w yrazem  system atycz­
nej oszczędności szerokich w arstw 7 
społeczeństw a.

D ział ubezpieczeń na życie w 7 P. K . 
O . w ykazuje w 7 roku spraw ozdaw ­
czym  dalszy pom yślny rozwój. W  ro­
ku 1932  w ydała P. K . Ó . 36.148 now ych  
polis ubezpieczeniowych na łączną 
kw otę ubezpieczenia 52 m ilj. zł. —  
O gólna produkcja (brutto) D ziału U - 
bezpieczeń na życie w ynosiła w cią­
gu 4ł4 lat działalności —  114.268 polis 
na łączną kw  otę ubezpieczenia 216  
m ilj. złotych.

O gólny obrót (gotówkow y i bez­
gotów kow y) P. K . O . osiągnął w 7 ciągu  
r. 1932 sum ę blisko 22 m iljardów 7 zl. 
O brót bezgotówkow y w ykazuje w  ro-

* ’1 blisko 68% ogólnego  obrotu czeko- 
o P. K . O .

|»n ”ów nując obrót bezgotów kowy  
P K () 7 obiegiem  pieniężnym  w Pol- 

i\r/ek< m am y si^ ’ że w r ‘ 1926  
‘aiesięczny obrót bezgo-

ki w V  K  ■ O - "  ' nosi! 55% obie- 
tow kowy r, K ,. '1007 oz 
gu pieniężnej . j 19“ k 
1928 r. - 74% . « x . 929 ~ ’ * r. 
1950 —  80% , w r. l^J ~ to w 7 ro­
ku  spraw ozdaw czym  w y­
raża się już cyfrą —  90% G yfrv te 
św iadczą o roli, jaką speh2 la obrot 
bezgotówkow  y P. K . O . w uzupełnie­
niu obiegu pieniężnego w 7 Państw ie.

N a ogólną sum ę obrotu czekow ^eg); 
P K . O . w ynoszącą 21.8  - ; — - ’
złotych, złożyło się w r. 1952 ogółem  
36,6 m ilj. pozycji w 7płat 1 w ypłat. Stan  
w kładów 7 na rachunkach czekow ych  
P. K . O . w dniu 31. 12. 1932 r. w yno­
sił 178 m ilj. zł., liczba zaś czynnych  
kont czekowych P. K . O . —  67.113, 
czyli o 2.285 kont w ięcej niż w 7 rok.i 
ubiegłym . -------- ,

Pośrednia działalność kredytow a  Iw adzając tam pełny obrot czekowy, 
p ję znajduje w yraz w 7 zakupie|Ponadto rozszerzona została siec a- 
przez instytucję papierów 7 kredytu'gentnr ubezpieczeniowych P. K . O . )-

i Idam i czekow o-pocztowem i w  A ustrji,
•in-L i — m"iar< '0" z^- 1 s^an0 '»Belgji, Czechosłow acji, D anji, H olan-

dji, Francji, Łotw  ie. W ęgrzech. Szw e­
cji i Tunisie.

Środki płynności I-go stopnia były  
utrzym ane w r. 1952 w r P. K . O . stale  
na bardzo w ysokim  poziom ie i w yra­
żały się na dzień 31. 12. 1932 r. łącznie 
ponad 206 m ilj. zł., co stanowiło ok.i- 
lo 32% natychm iast płatnych zobow ią­
zań. Sam a tylko gotów ka w kasach  
i zbiornicach P. K . O ., tudzież w 7 Ban­
ku Polskim w ynosiła w 7 dniu 31 gru­
dnia 1932 r. przeszło 176 m ilj. złotych, 
co stanow  iło 27% natychm iast płat­
nych zobow  iązań. Tak w ysoką płyn­
nością, jaką posiada P. K . O ., nie m o- 

Jże się w  ykazać żadna instytucja fi- 
m iljardów  Inansow a w 7 kraju, a naw et niewiele z 

--'t—  ‘pośród instytucji finansow ych zagra­
nicą.

Rok 1932 przynosi P. K . O . dalsze 
rozszerzenie sieci placów ek instytucji 
w 7 kraju i zagranicą. Jeśli chodzi o 
teren krajowy, to w 7 roku sprawo ­
zdawczym  rozszerzyła P. K . O . dzia­
łalność O ddziału w e Lw 7ow ie, w pro-

w  postaci urzędów  pocz-raz zbiornic  
tow ych.

Placów ki zagraniczne P. K . O . w 7 
postaci O ddziałów ' i filji Banku Pol­
ska K asa O pieki w ykazują w roku  
1932 dalszy pom yślny rozwój. Zorga­
nizow any przez P. K . O . i będący jej 
odgałęzieniem  na zagranicę Bank Pol­
ska K asa O pieki w ykazał w  stosun­
kow o krótkim , a ciężkim okresie go­
spodarczym . bardzo pom yślny i szyb­
ki roaw ój. Przedewszystkiem w ięc  
sieć zagranicznych placów ek tego  
Banku ulega z roku na rok pow iększe­
niu i w 7 chw ili obecnej obejm uje: 
Centralę w W arszaw ie, O ddział na  
Francję w  Paryżu, O ddział na A rgen­
tynę w 7 Buenos - A ires, a w t reszcie bę­
dący w 7 trakcie organizacji O ddział w 7 
Palestynie. O pom yślnym rozw oju 
tych placów ek  św iadczy fakt, że w kła­
dy  oszczędnościowe  w  O ddziale  w 7 Pa­
ryżu w zrosły w roku spraw ozdaw ­
czym o dalsze 3 m ilj. fr. osiągając na  
ultimo 1932 r. stan 9 m ilj. fr. Filja w 7 
Buenos-A ires w 7 r. 1932, który jest za­
razem pierwszym rokiem jej istnie­
nia. osiągnęła stan w kładów 7 oszczę­
dności ow ych w ' kw  ocie około 800 ty ­
sięcy zł. Pom yślny rozw 7ój w ykazu­
ją rów nież inne działy pracy tej in­
stytucji, w szczególności zaś obrót 
przekazowy.

D ążąc do ugruntow ania sw ego sta­
nu posiadania, a zarazem chcąc udo­
godnić klijentełi korzystanie z usług  
Banku, nabył on w 7 roku sprawo­
zdawczym  w  łasny gm ach w T Paryżu, 
do którego w  dn. 1 października 1932  
roku został przeniesiony O ddział pa­
ryski Banku P. K . O .

Ten tak w ysoce pom yślny rozwój 
sieci placów ek zagranicznych P. K . 0. 
w r. 1932 jest tein w ięcej godny pod­
kreślenia, że m iał on m iejsce w  nie­
sprzyjających okolicznościach, jakie- 
m i były ograniczenia ruchu em igra­
cyjnego, restrykcje dew izow e, a w re­
szcie konkurencja m iejscow ych insty- 
tucyj bankowych.
• W  roku sprawozdawczym , dzięki 

ukończeniu i oddaniu do użytku »•- 
w ego gm achu P. K . ()., została w ydat­
nie  podniesiona sprawność obsługi kk-  
jentełi i technika obrotów P. K . O . w  
kierunku zapewnienia  bezwzględnej*  
bezpieczeństwa, szybkości i spraw**-  
ści usług.

Bilans sw ój za rok 1932 zam yk*  
P. K . O . czystym zyskiem w kw oei*  
5 m ilj. zł. N ależy zaznaczyć, iż nad­
w yżka bilansowa w r. 1932 jest niż­
sza od nadw yżki z r. 1931 z tego p*- 
w odu, że P. K . O . pobrała z oprocen ­
tow ania listów zastaw nych Państw . 
Banku Rolnego i Tow arzystw Kredy ­
tow ych Ziem skich m niej o 2% , co sta­
now i różnicę w sum ie 2,6 m ilj. jł. 
Bez tego potrącenia, czysty zysk  P. K . 
O . w ynosiłby przeszło 7,6 m ilj. zł., a  
w iec o 700 tysięcy w ięcej niż w roh« 
1931.

O siągnięcie tak pom yślnego w yni­
ku gospodarczego przez instytuęjf, 
która zm uszona jest do załatw iam *  
ogrom nej ilości drobnych, a w ięc ma­
ło rentow nych operacji, należy zapi­
sać na dobro przezornej i celow ej 
polityki instytucji, św iadczącej » 
zdrow ych podstaw ach i naleźytem  
nastaw ieniu jej działalności.

■

Pretensjon&lność „pięciovatówek(< 
i skromność „molochów"

O ryginalny sposób przedstaw iania się publiczności.

A m eryka jest krajem nieprawdlopo- 
dobnych pom ysłów , zw łaszcza w dzie­
dzinie w spółzaw odnictwa, bardzo silnie 
rozw iniętego na polu działalności radjo- 
fonicznej. W  olbrzym iej republice, jaką 
tworzą Stany  Zjednoczone, gdzie działal­
ność stacyj radjolonicznych i ich rozw ój 
nie znają praw ie ograniczeń, to w spół­
zawodnictwo  zapew ne zm usza do pom y­
słów reklam ow ych.

N iewątpliwie jednym z takich po ­
m ysłów  jest stosowanie przez stacje ra- 
djcfoniczne haseł, jako form y zapowia­
dania. —

H asło, jak objaśniają słow niki ency­
klopedyczne, to zaw ołanie w ojenne. 
W daw nych w iekach hasło było w ez­
w aniem do gotowości bojow ej w obec 
zbliżającego się niebezpieczeństw a, by ­
ło um ów ionem zaw ołaniem rozpoznaw- 
czem . Z biegiem lat i postępu, hasło <u- 
traciło sw oje pierw otne znaczenie i zna­
lazło zastosow anie inne —  przyjęło się 
w handlu, w reklam ie, która uroiła w  
sw ej kunsztow ności do pierw szorzędne­
go czynnika oddziaływ ania na klienta —  
podstawę i rację bytu w szelkich przed- 
siębiorstw .

N ajbardziej m oże ze w szystkich ra- 
djofonji św iata —  radjotfonja am erykań ­
ska w kroczyła w kaśnie na tę drogę po­
tężnej reklam y. W Stanach Zjednoczo­
nych w iększość program ów w w iększo­
ści radjostacyj tam tejszych, służy rekla­
m ie handlowej, często ujętej w  form ę ar­
tystyczną.

O czyw iście w tych w arunkach naj­
bardziej w zięte są dla celów reklam o­
w ych, radjostacje najpopularniejsze —  
takie, o których się m ów i. Stacje am e­
rykańskie w  rozm aity sposób zachęcają  
sw ych słuchaczy. O statnio  w łaśnie przy ­
sw oiły sobie niezgorszy pom ysł w łas­
nych haseł w zapow iadaniu, identyfiiku- 
jacem  stację.

G roteskow ość tej now ej form y tkwi 
w szum nej treści, często ńieodp  o  w łada­
jącej istocie.

I tak naprzykład ,^jednokonka" nie 
dorosła jeszcze do kilow ata m ocy, jak  
stacja w Providence, w oła: „M y zaba-

w iam y  naród"; stacja Paragould  w  sta*ic  
A rkanzas, pracująca z m ocą zaledwie  
100 w attów, ogłasza przy każdej spo­
sobności: „Tu radjostacja Paragould —  
przybytek m uzyki ptaków ". D owcipnes* 
zaw ołaniem reklamuje się 15-w attów ka 
w G reenville w Texas, w ołając: „N a- 
daje największa w attów ka w  eterze",

San A ntonio w  Texas w oła: „Tu  mó­
w i najw iększy z liliputów radjow ych".

Inne radjostacje am erykańskie chw a­
lą się w  zaw ołaniu sw em i zaletam i dzieł- 
nicow emi; w ięc przykład: Colorado  
Springs grzm i pięciom a kilowatanM : 
znana w okolicy nieprzebytych gór 
W ichita w Texas ogłasza: „K anzas —  
najlepszy hotel w sercu Boskiego K ra­
ju". Poetycko brzm i zaw ołanie stacji 

M iam i Bach na Florydzie —  często wy­
raźnie odbieranej w Europie: „N adaje- 
m y z cudownej w yspy m arzeń".

Inne stacje, jak Saint Louis, Los A m - 
geles, O klahom a, Citty i Filadelfja, zaj­
m ują się trocihę m istyką, oznajm iając śe  
są: „G łosem Ew am ^eliji1', inne rozdają 
słow a uprzejm ości i pozdrow ień, a sta­
cje w Pittsburgu pow iada o sobie, za­
pew ne bez podstaw , że jest: „Pionieram  
Radijostacyj Św iata".

D la pełniejszego obrazu przytoczyć 
należy, że w ym ienione radjostacje dzia­
łają w  prom ien  iu s  tosunkow o ogranicza- 
nem , pracują z m ocą od kilkunastu  wat- 
tów do kilkunastu kilow atów , jako sta­
cje regjonalne, połączone siecią kakti 
specjalnych, ze stacjam i przekaźnik© - 
w em i. —

Ta, stosunkow o słaiba m oc nadawca* 
nie przeszkadza 115-kilow atow ej stacji 
nazw ać się naprzykład „M olochem  Ete­
ru". Jakich zatem w yszukanych super­
latyw ów , w ypadłoby dobierać  dla ew ea- 
tualnego naśladow nictw a haseł wywo­
ław czych św iatow em u olbrzym ow i „Pol ­
skiego Radja" w Raszynie, przem aw ia­
jącem u m ocą 150-ciu kilow atów? Zdaje 
się, że w ym owa tej liczby w ystarczy z*  
w szystkie inne przym iotniki.

—o—
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z Torunia ujęty w Poznaniu
Z  P o z n a n ia d o n o s z ą :

P o l ic ja p o z n a ń s k a w y k r y ła  m o r d e r ­
c ę l is to n o s z a ś p . R y b iń s k ie g o w  T o r u ­
n iu . —  M o r d e r c ą  j e s t z n a n y p r z e s tę p c a 
n ie j . M o s s a k o w s k i , z a m ie sz k a ły p o p r z e­
d n io  p r z y  u l , — r a u th o ie r a  (n a Ł a z a r z u ) ,

K ie d y  M o s s a k o w sk i w r ó c i ł  p o d o ­
k o n a n e j z b r o d n i z T o r u n ia  z a m ie s z k a ł 
w  j e d n y m  z h o te l i n a Ł a z a r z u , P o l ic ja  
j e d n a k  n a ś la d j e g o n a t r a f i ła ,  c o w id z ą c

Z Z A B Y T K Ó W  T O R U N IA

T oruń, stolica w ojew ództw a pom orskiego- . jest jednym  z niew ielu m iast polskich, po ­

siadających m nóstw o zabytków budow lanych, pochodzących z czasów średniow iecza. 

k D o najpiękniejszych tego rodztaju zabytków należy kościół św . Jakóba. N a zdjęciu  

naszem w idzim y ten kościół oglądany z okien ratusza.

Z pięściami rzucili się liemcj na polskiego 

policjanta
S K A N D A L I C Z N E  Z A J Ś C I E

^ I lu s t r o w a n y  K u r je r  P o m o r s k i d o ­

n o s i z T c z e w a n a s t . w ia d o m o ś ć :
W  ulb. niedzielę przejeżdżał przez 

T c z e w p o c ią g t r a n z y to w y  z M a ib o r g a  
d o G d a ń s k a . W  pociągu tym jechała  
w ię k sz a g r u p a N ie m c ó w , k tó r z y  b r a l i  
c z yn n y  u d z ia ł w  w y b o r a c h d o R e ic h s ta­

g u w  M a lb o r g u .
G orączka przedw yborcza zaprow a­

dziła w idocznie .N iem iaszków na bez­
droża obłędu rasow ego i pasażerow ie 
polscy, znajdujący się w  godzinach po ­
południow ych na peronie .byli św iadka­
m i ich skandalicznego zachow ania się, 
którego bezczelność m ogła w yprow a­
dzić z rów now agi najspokojniejszego o- 
byw atela.

W  czasie postoju pociągu o godz. 
IS-dej na dw orcu w T czew ie zauw ażył 
pełniący tam służbę poster. A dam ski, 
ż e p a s a ż e r o w ie z n a jd u ją c y  s ię w  p o c ią­
g u w z n o s i l i p r o w o k a c y jn e o k r z y k i ,  z a­
k łó c a ją c s p o k ó j p u b l ic z n y , w o b e c c z e g o 
z w r ó c i ł o n u w a g ę h a ła su ją c y m o s o b n i­
k o m , b y  s ię s p o k o jn ie j z a c h o w y w a li . C i  
na ito nie reagow ali, a w  dodatku jeden  
z nich jak później stw ierdzono- G oetz  
H orst —  krzyknął na całe gardło po  
niem iecku:

, ’ C o t y  tu  c h c e s z , tu  j e s t n a r ó d  n ie­
m ie c k i , a  w y  n ie m a c ie tu  n ic  d o s z u k a­
n ia . —  P r e c z z w a m i “

N a prow okacyjny okrzyk N iem ca  
odpow iedział poster. A dam ski, że „ tu  
j e s t P o lsk a i p o w in ie n  s ię z a c h o w y w a ć 
j a k  w  P o ls c e *4 . W  odpow iedzi na to  
G oetz poniesionym głosem po niem iec­
ku zaw ołał:

„ J e d e n fa ls w ir d  d a s n ic h t  ia n g e b le i -  
b e n z u P o le n . W ir  w e r d e n d a s b a ld  
a b n e h m e n * * . ( t . z n . ż e P o m o r z e d łu g o  n .e 
p o z o s ta n ie p r z y  P o ls c e i N ie m c y o d b io - 
r ą  j e  z p o w r o te m .

Poniew aż G oetz zachow yw ał się da­
lej prow okująco p o s t . A d a m s k i w s z e d ł 
d o w a g o n u . Z o s ta ł o n o to c z o n y n a ty c h ­
m ia s t p a s a ż e r a m i, k tó r z y  u s i ło w a li s i łą  
f iz y c z n ą n ie d o p u ś c ić d o w y p r o w a d z e­
n ie G o e tz e g o z w a g o n u ,

B o e td e r H a n s , p r z y ja c ie l G o e tz a 
uderzył poster. A d a m s k ie g o p ię ś c ią w  
p ie r s i . D o pom ocy przybył st. poster.

M o s sa k o w sk i u s i ło w a ł p o p e łn ić s a m o­
b ó js tw o p r z e z p r z e c ię c ie ż y ł u  r ą k . —  
C ię ż k o r a n n e g o m o r d e r c ę o d s ta w io n o 
d o s z p ita la m ie jsk ie g o , g d z ie j e s t p i ln ie  
s t r z e ż o n y . P o w y z d r o w ie n iu  M o s s a k o w­
s k i s ta n ie p r z e d  s ą d e m d o r a ź n y m  w  T o ­

r u n iu .
(S z c z e g ó ły s c h w y ta n ia o h y d n e g o 

z b r o d n ia r z a p o d a m y w  n a s t . n u m e r z e )

N A  S T A C J I  W  T C Z E W I E . ‘

D ąbrow ski, poczem  w spólnie w y p r o w a ­

d z il i  G o e tz e g o n a  p e r o n .
W idząc to B oetder H ans w ybiegł 

rów nież z w agolnu i schw ycił za ram ię  
poster. A dam skiego, w zam iarze uw ol­
nienia G oetzego. W obec tego st. poster. 
D ąbrow ski zm uszony był także zaaresz­
tow ać B oetdera H ansa. W drodze do  
K om isarjatu w yzyw ał G oetz na post. 
A dam skiego, krzycząc po niem iecku: 
„D u Schutt, w ilst du m ich freilasen?’ 1 
przyczem  chciał go  uderzyć, czem u ten­
że zdołał jednakow oż zapobiedz R ów ­
nież i B oetder H ans w ykrzykiw ał po  nie  
m iecku, że chce m ieć tłum acza i po  
polsku nie będzie m ów ił.

N iem cy znaljdujący się w pociągu  
w ykrzykiw ali pod adresem , policji różne  
obelżyw e w yzw iska.

W  biurze K om isarjatu tak G o e tz 
j a k  i B o e td e r z a c h o w y w a l i s ię n a d a l 
w y z y w a ją c o p r z y c z e m G o e tz u d e r z y ł 
p ię śc ią w  s tó ł*  b y w id o c z n ie w y k a z a ć 
te r n  s w ą b u tę n ie m ie c k ą .

W  c h w il i o d ja z d u p o c ią g u z T c z e­
w a p a s a ż e r o w ie , w iprzew aźnęj części 
dorosła m łodzież niem iecka prow oka­
cyjnie p o c z ę ła ś p ie w a ć g ło s e m p o d n ie­
s io n y m „ D e u ts c h la n d , D e u ts c h la n d , 
f ib e r  a l le s " , o r a z j a k . „ v e r f lu c h te  P o la - 
k e n  —  v e r lo r e n  P o le n i  T o d  m it  P o le n "

Z najdujący się goście na peronie  
byli w ielce oburzeni prow okacyjnem  
zachow aniem się pasażerów niem iec­
kich. —

Z W I Ą Z E K  S T R Z E L E C K I  N A  D Z IE Ń  

1 9 M A R C A .

zw iązku ze zbliżającem i się u- 
roczystościam i im ienin M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, Z w iązek Strzelecki 
organizuje ogólnopolski m iędzyw y ­
działow y konkurs pracy Z w iązku  
Strzeleckiego celem złożeniu hołdu  
.w iekopom nym zasługom sw ego pier­
w szego K om endanta.

Przew odnią  m yślą koknkursu jest, 
by  rokrocznie  w  okresie im ienin M ar­
szałka Z w iązek Strzelecki dokum en­
tow ał sw oją ofiarność na rzecz pań ­
stw a trw ałem i pam iątkam i czynnem i, 

.osiąganem i pracą w szystkich bez w y ­
jątku strzelców  i strzelczyń, zużytko ­
w aną na cel w skazany corocznie  
przez w ładzę  naczelną  Z w iązku  Strze­
leckiego. K onkurs będzie odbyw ał się  
w  ten  sposób, że każdy  członek  Z w iąz­
ku Strzeleckiego pośw ięci w artość  je ­
dnego dnia w  roku sw ej zarobkow ej 
pracy na cel określony w arunkam i 
konkursu.

Echa upadłości Kasy Os&duiezo - 
Parcelacyjnej w Grudziądzu

W  dniu 4-go m arca br. odbyła się roz­

praw a przed Sądem  G rodzkim  w  G rudziądzu  

która ściągnęła niebyw ałą ilość ludzi do  

gm achu sądow ego. M im o, że rozpraw ę prze­

niesiono do dużej sali rozpraw , zaledw ie  

część zaw ezw anych zdołało się w sali pom ie­

ścić.
B yli to udziałow cy upadłej kasy, a ce­

lem rozpraw y było zatw ierdzenie obrachun ­

ku dopłat przedstaw ione przez zarządcę m a­

sy p. adw okata Ż elaznego.

N a s a l i ś c is k n ie d o o p isa n ia , k u r y ta r z e  

p e łn e lu d z i i g ło śn y c h n a w o ły w a ń t y c h , k tó ­

r z y  n ie m o g ą s ię n a s a lę d o s ta ć .

W reszcie w chodzi sędzia w raz z adw oka­

tem p. Ż elaznym oraz rew izorem K siąg p. 

E nglertem , który w łaściw ie spraw y m asy u- 

padłościow ej prow adzi. N a sali podnoszą się  
krzyki pod adresem  spraw ców upadłości K a­

sy Parcelacyjnej i sędzia w zyw a do spoko­

ju , tłom acząc, że ty lko przy zupełnej ciszy  
w szyscy będą m ogli zrozum ieć, o co chodzi. 

Z zew nątrz dochodzą naw oływ ania tych, któ ­

rzy nie m ogli dostać się na salę. W reszcie  

przystępuje adw okat p. Ż elazny do odczyta­

nia bilansu, który m a być zatw ierdzony.

Z pobieżnie zanotow anych cyfr w ynika, 

ż e p a sy w a w y n o s z ą 2 .1 0 5 .0 0 0 z ło ty c h - a k ty ­

w a 4 5 6 .0 0 0 z ło ty c h . N a s a li o d z y w a ją s ię 

g ło śn e p r o te s ty i z ło r z e c z e n ia p o d a d r e s e m 

b y łe g o k ie r o w n ik a  k a s y W a s i le w sk ie g o . —  

Z arządca m asy w yjaśnia dalej, że d o s u m y 
s t r a t  d o c h o d z ą j e sz c z e j a k ie ś k o sz ta w  w y s o­

k o ś c i 4 0 0 .0 0 0 z ło ty c h , k tó r y c h  z n a c z e n ia n ie  

m o ż n a d o k ła d n ie z r o z u m ie ć w  o g ó ln y m  r o z -  

gw arze. Są to koszta zw iązane z likw idacją  

kasy. N a sali pow staje jeszcze w iekszv  

gw ar. Z dalszych w yjaśnień dow iadują się  
zebrani na sali, że sum a dopłat z udziałów  

w ynosić m a 779.312 złotych i że w ostatecz­

nym rozrachunku przew iduje się 50 procent 

pokrycia dla w ierzycieli kasy.

N astępuje odczytyw anie długiej litanji 

nazw isk udziałow ców i sum dopłat, jakie  

przypadają na poszczególnego członka b. 

kasy. Z pośród zebranych odzyw ają się pro ­

testy niezgodności co do ilości udziałów . Sę­

dzia w yjaśnia, że sprzeciw y będą m ogły być  

w noszone do sądu na piśm ie, poniew aż do ­

raźne ustalenie słuszności zarzutów nie jest 
m ożliw e. W pew nej chw ili w c is k a s ię n a  

s a lę .. . . p . W a s ile w s k i i s k ła d a s ę d z ie m u j a ­

k ie ś p ism o . N a sali odzyw ają się głośne o- 

krzyki i g d y W a s ile w s k i u s i łu je w y m k n ą ć  

s ię z s a l i , o d z y w a ją s ię g ło s y : „ N ie  w y p u ś­

c ić g o“ . W  czasie rozpraw y w yszło na jaw , 

ż e W a s i le w sk i p r z e w id u ją c , ż e n a s k u te k j e ­

g o k a r y g o d n e j g o s p o d a r k i m u s i p r z y jś ć d o  

b a n k r u c tw a k a sy , w y c o fa ł s w o je u d z ia ły , 

a b y u n ik n ą ć o s o b is te j o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

Sąd jednak nie uznał w ycofania udzia­

łów , a zarządca m asy w niósł d o s ą d u o u z n a­

n ie o d p o w ie d z ia ln o ś c i W a s i le w sk ie g o n a s u­

m ę p o n a d 1 2 0 .0 0 0 z ło ty c h .

W reszcie zebrani na kurytarzu dow iadu ­
ją się, że rozpraw a została odroczona do dnia  

1-go kw ietnia, aby um ożliw ić w szystkim do ­

kładne zapoznanie się z dopłatam i i w niesie­
nia sprzeciw ów .

Spraw a upadłości K asy Spółdzielczej 

Parcelacyjno-O sadniczej w  G rudziądzu obec­
nie w chodzi w ’ sw ój okres końcow y, okres, 

który będzie najboleśniejszy dla tvch w szy­

stkich, których łączyło z K asą jakiekolw iek  

in teresy pieniężne.

D o ty c h c z a s r z e sz e p o s z k o d o w a n y c h s k a n­

d a l ic z n ą i k a r y g o d n ą g o s p o d a r k ą w K a s ie 

P a r c .-O s a d n ic z e j p . W a s i le w s k ie g o , s ta n o­

w il i  w k ła d c y o s z c z ę d n o ś c i , k tó r z y  s k ła d a ją c 

g r o s z e , z a o sz c z ę d z o n e n a c z a r n ą g o d z in ę w  

c h w il i  g d y n a d e s z ła ta c z a r n a g o d z in a k r y ­

z y s u , p o z b a w ie n i z o s ta l i t y c h c ię ż k o w  p o ­

c ie c z o ła z a p r a c o w a n y c h o s z c z ę d n o ś c i . —  

O becnie ta w ielka rzesza poszkodow anych  

przez utratę w kładów oszczędnościow ych, 

pow iększona została przez now ą kilkotysi jcz- 
ną rzeszę poszkodow anych udziałow ców , któ ­

W  roku bieżącym konkurs będzie  
się odbyw ał pod hasłem  w zniesienia  
w  stolicy w ielkiej strzelnicy im ienia  
M arszalka Piłsudskiego, m ającej sta­
now ić pam iątkę troski strzeleckiej o  
,spraw ę obrony kraju i żyw y sym bol 
m iłości strzelców dla K om endanta.

W  konkursie w ezm ą udział w szy­
stkie oddziały Z w iązku Strzeleckiego  
z terenu całej R zeczypospolitej.

rzy dopłatą 250 zł za każdy 25-cio zlotow y  

udział spłacać m uszą długi pow stałe na sku ­

tek skandalicznej gospodarki p. W asilew ­

skiego.

Ś c ią g a n ie n a le ż y to ś c i z t y tu łu  d o p ła t d o  
u d z ia łó w c z ło n k o w sk ic h b ę d z ie j e s z c z e t y m  

d a lsz y m a k te m  te j t r a g e d j i lu d z i o d p o w ia­

d a ją c y c h z a g r z e c h y p . W a s i le w sk ie g o

A że nieszczęść tych spadło na ludzi bar­

dzo w iele o tern m ożna było się przekonać  

w dniu 4 m arca br. w Sądzie w G rudziądzu  

w czasie rozpraw y w spraw ie upadłości K a­

sy Spółdz. Parc.-O sadniczej.

Z ainteresow anie spraw ą było w ielkie, bo  

i w ielka była krzyw da ludzka stw orzona  

przez p. W asilew skiego. T o też w ciąż w śród  

obecnych w ybuchały głosy złorzeczeń pod a- 

dresem  spraw cy tych nieszczęść —  p. W asi 

lew skiego.

W  m yśl w ięc w niosku złożonego do Są­

du przez zarząd m asy upadłościow ej, każdy  

udziałow iec, poza utratą sum  w płaconych na  

udziały, będzie m usiał jeszcze w płacić 250  

złotych za każdy udział, zaś w kładcy r osz­

czędności za każde 100 zł złożonych oszczęd ­

ności otrzym ają kiedyś 30 zł, a m oże i m niej. 

Spłata oszczędności w  każdym  razie niepręd ­

ko zostanie dokonaną. N astąpić m oże po  

ściągnięciu dopłat za udziały , w zględnie u- 

m orzeniu tych dopłat z tych, którzy nic nie  

posiadają. Potrw a to jeszcze długi, długi 
czas.

G dy r z za stołu sędziow skiego w czasie 
rozpraw y w dniu 4 m arca br. przestały pa­

dać w  podniecony tłum  obecnych, m asy po- 

zycyj strat K asy, na salę sądow ą w szedł sam  

spraw ca tych nieszczęć ludzkich p. W asilew ­

ski. M iędzy tym i, którzy go poznali, padają  

tu i ow dzie ostre słow a złorzeczeń. W reszcie 

gdy po sali rozniosło się, że W asilew ski jest 

m ię d z y o b e c n y m i, s z m e r z m ie n i ł s ię w  p o ­

m r u k , a n a s tę p n ie w  g w a łto w n y k r z y k  —  
R ozlegały się głosy , .d o w ię z ie n ia z n im *  —  

„ d a ć  g o tu “  itp. W zburzenie tłum u z każdą  

chw ilą coraz to bardziej w zrastało , co w i­

dząc p. W asilew ski, zaczął się w ycofyw ać z  

sali. O krzyki „nie puszczać go“ , „dać m u po  
ż e b r a c h "  były m u pożegnaniem .

Po uspokojeniu obecnych na sali, prze­

w odniczący sędzia oznajm ił, że rozpraw ę  

przeryw a się, a dalszy ciąg rozpraw y odbę­

dzie się w sobotę, dnia 1 kw ietnia o godz. 

10-tej rano w tejże sali Sądu O kręgow ego.

Pom im o tego, że dalszy term in przypa­

da na dzień 1 kw ietnia, a w ięc dzień „Prim a  

A prilis* 1, to sądzić należy, że sm utna rzeczy ­

w istość nie przyniesie w kładcom  i udziałow ­

com  żadnych dalszych niespodzianek. Popro- 
stu jest to ty lko zbieg okoliczności. N ic  
w ięcej.

M ciągu tych 4 tygodni ci udziałow cy, 

którzy czy to w ym ów ili sw oje udziały w  

przepisow ym  czasie, czy to w ycofali udziały , 

czy też z innych jakichś pow odów uw ażają, 

że nie są odpow iedzialni za udziały , m uszą  

w nosić sprzeciw y do Sądu. Sprzeciw y te  

m ożna składać bądź osobiście, bądź też li­

stow nie w sekretarjacie dla spraw cyw il­

nych Sądu G rodzkiego w G rudziądzu.

*
Jak się dow iadujem y, zaw iązał się kom i­

tet udziałow ców  K asy Spółdzielczo - Parcela­

cyjno-O sadniczej, który z w o łu je n a d z ie ń 2 6 

m a r c a b r . d o G r u d z ią d z a , o g o d z . 1 2 -e j w  

s a l i p o d „ Z ło ty m  L w e m 4 1 ’ zebranie organiza­
cyjne udziałow ców K asy.

K om itet stoi na stanow isku, że w im ie­

niu tych w szystkich poszkodow anych rzesz  

ludności należy pociągnąć do odpow iedzial­

ności karno-m aterjalnej tych, którzy przy ­

c z y n i l i s ię d o b a n k r u c tw a  K a s y .

Z ebranie w zbudziło w śród szerokim i 

w arstw udziałow ców zrozum iałe zaintereso ­
w anie.
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M in . S k a rb u p rz y p o m in a p ła tn ik o m  p o ­

d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h ż e w  m a rc u p ła tn e są  

n a s tęp u ją c e p o d a tk i:

1 ) d o  d n ia 1 5 b m . —  z a lic z k a m ie się c zn a  

n a p o d a te k p rz e m y s ło w y o d p rz e d s ię b io rs tw  

h a n d lo w y c h I I k a t. i p rz e m y s ło w y c h I—  • 

k a t. o ra z p rz e d s ięb io rs tw a sp ra w o z d a w c z e .

2 )  d o d n ia 1 5 b m . —  z a lic z k a k w a rta ln a  

n a p o d a te k p rz e m y s ło w y o d o b ro tu z a IV . 

k w a rta ł 1 9 3 2 r . p rz y p a d a jąc a o d p ła tn ik ó w  

n ie w y m ie n io n y c h w  p o p rz e d n im  u s tę p ie .

3 )  p o d a te k d o c h o d o w y  o d u p o sa ż e ń s łu ż ­

b o w y ch , e m e ry tu r i w y n a g ro d z e ń  z a n a je m ­

n ą p ra c ę w  te rm in ie d o d n i 7 p o d o k o n a n iu  

p o trą c e n ia p o d a tk u .

4 )  d o  d n ia 1 5 b m . —  z a lic z k a m ie s ię c z n a  

n a p o c z e t n a d z w y c z a jn e g o p o d a tk u o d d o ­

c h o d u re je n tó w , p isa rz y h ip o te c z n y c h i k o ­

m o rn ik ó w  w  lu ty m  b r .

5 )  d o d n ia 1 5 b m . —  w p ła ta % c z ę śc i 

ró ż n ic y  w  p o d a tk u  d o c h o d o w y m  o d u p o sa ż ę  !*1

sz y m  n a w ie cu p ro tes ta cy jn y m  p o tę p iam y w ro g ie s ta ­

n o w isk o , z a ję te p rz ez k a n c le rza R z e sz y n iem iec k ie —  

H itle ra w s to su n k u d o P a ń s tw a P o lsk ie g o . P ro te s tu ­

je m y p rz e c iw  z a m ie rz e n io m  rz ą d u n ie m ie c k ie g o sk ie ro ­

w a n y m  d o z m ia n y g ra n ic P a ń s tw a P o lsk ie g o ; p rzy z n a ­

n y m  T ra k ta tem  W e rsa lsk im . S tw ie rd z a m y , ż e z a g ra b io ­

n y c h p rz ez p a ń s tw o z ab o rc ze z iem  p o lsk ic h n ie z w ró ­

c o n o n a m  w  c a ło śc i, a g d y s ię o n ie u p o m in am y , k ie ­

ru je n a m i jed y n ie w z g lą d n a k o n ie cz n o ść u trz y m a n ia  

p o k o ju  w  sk o ła ta n y ch  w o jn ą p a ń s tw a c h E u ro p y , je d n ak  

n ie w y rz e k a m y s ię p raw ’ n a sz y ch d o ty c h n ie zw ró c o -  

n y c h n a m  d z ie ln ic . P o tę p ia m y s ta n o w isk o rz ą d u n ie ­

m ie c k ie g o z a ję te w o b e c lu d n o śc i p o lsk ie j, m iesz k a ją c e j 

w g ra n ic a c h p a ń s tw a n ie m ie ck ie g o , u w a ż a ją c to s ta ­

n o w isk o z a n ieg o d n e sp o łec ze ń stw a , ro sz c z ą c e g o s ib ie  

p re te n s je d o m ian a n a ro d u k u ltu ra ln e g o . Ś lu b u je m y  

u ro cz y śc ie b ro n ić g ran ic N a jja śn ie jsz e j R z ec z y p o sp o li­

te j d o o s ta tn ie j k ro p li k rw i i n ie d o p u śc ić n ig d y d o te ­

g o , b y  w ro g i n a m  k n u t p ru sk i z aw is ł n a d n a sz e m i g ło ­

w a m i. N ie o d s tąp im y  a n i p ię d z i z ie m i p o lsk ie j, n ie d a ­

m y s ię te ro ry z o w a ć . N ie d a m y z ie m i sk ą d n a sz ró d —  

ta k n a m  d o p o m ó ż B ó g ! —  R e zo lu c je p o d p isa li p rez e s i 

w sz sy tk ic h to w arzy s tw , o rg a n iz ac y j o ra z p rz e d s ta w i­

c ie le w ła d z i in s ty tu c y j n a te re n ie m ia sta K o w a lew a . 

N a z a k o ń c z en ie o o d śp ie w a li w szy sc y c a łą „ R o tę " . Z  

ty s ią ca p ie rs i z a b rz m ia ły s ło w a te j p ie śn i i o d b ijy  

s ię o sk lep ie n ie sa li. W sz y sc y je d n o g ło śn ie ś lu b o w a li  

w  m y śl s łó w K o n o p n ic k ie j „ d o k rw i o s ta tn ie j k ro p li 

z ż y ł b ro n ić b ę d z ie m y d u c h a " . W iec p ro te s ta c y jn y  u -  

d a ł s ię św ie tn ie i b y ł w ie lk ą m a n ife sta c ją u c z u ć n a ro ­

d o w y c h i p a trjo ty c zn y c h , ja k ie w p ie rs i p o lsk ie j s ię  

k ry ją . M y li s ię b a rd zo H itle r, je że li m y śli, ż e ła tw o  

z d o b ę d z ie P o m o rz e . N ie z n a o n b o w ie m  d u szy P o la k a

i je g o s iln e g o p rzy w ią za n ia d o sw e g o z a g o n u , n a k tó ­

ry m  s ię u ro d z ił i w y ró s ł. T o p rz y w ią z an ie i m iło ść z ie ­

m i o jc z y s te j są ta k s iln ie z ak o rz en io n e w d u sz y p o l­

sk ie j, ż e ż a d n a p o tę g a n ie z d o ła te g o u c z u c ia w y d rz e ć  

z p ie rs i p o lsk ie j, a tem sa m em  a n i je d n e j p ię d z i z ie m i 

n ie z d o ła N iem iec o d e b ra ć . D u sza n a ro d u p o lsk ie g o  

z a h a rto w a n a w  c z a sa c h n ie w o li n ie p o z w o li so b ie w y ­

d rz eć ta k d łu g o o c z ek iw a n e j w o ln o śc i, z a k tó rą ty lu  

sy n ó w ’ P o lsk i p rze la ło sw o ją k re w . T e ra z ta k sa m o p o ­

tra fim y s ta w ić c z o ło z a c h ła n n o śc i ro z m a ity c h H itle ró w  

i n ie d a m y s ię z g n ieść .

g o rsz e g o . G d y ty lk o ja k o ta k o m ó g ł c h o d z ić , z n o w u  

z a p ra g n ą ł p rz e d o sta ć s ię d o w a lcz ą c y c h ro z p a cz liw ie o  

w o ln o ść b ra c i z a k o rd o n . T y m  ra ze m  u rzą d z ił s ię in a ­

Potężna manifestacja antyniemieeka 

w Kowalewie
—  W  o d p o w ie d z i n a ła jd ac k ie w y s tąp ien ie k a n c le ­

rz a H itle ra p rze c iw k o p o lsk im g ran ic o m ,a sz c z e g ó ln ie  

P o m o rz a , u rz ą d z iło n a sz e m ia s to w n ie d z ie lę , d n ia  

5 -g o m a rc a b r . w ie lk i w ie c p ro te s tac y jn y . —  O  g o d z . 

1 0 -te j z eb ra ły s ię p rze d M a g is tra tem o rg a n iz a c je z e  

sz ta n d a ra m i i sz k o ły , a b y w sp ó ln ie u d a ć s ię n a n a b o ­

ż e ń s tw o . P o n a b o ż e ń s tw ie o d b y ł s ię u ro cz y s ty p o c h ó d  

z o rk ie s trą S to w . M ło d z ie ż y n a c z e le , k tó ry p rz esz e d ł  

g łó w n e m i u lic am i m ia s ta , p o c z e m u d a ł s ię d o sa li h o ­

te lu P o lsk ie g o . W  p o c h o d z ie w z ię ły u d z ia ł w szy s tk ie  

o rg a n iz a c je i to w a rz y s tw a o raz sz k o ła . K . P . W . p rz y ­

g o to w ało sz e re g ta b lic z n a p isam i, k tó re n ies io n o w  

p o c h o d z ie . N a p isy te św iad c zy ły d o b itn ie o u c z u c ia c n  

n a ro d o w y c h  P o m o rza n . Je d n a z ta b lic sz c z e g ó ln ie z w ró ­

c iła u w a g ę . W id n ia ło b o w iem  n a n ie j p a lm a i k rzy ż  

a n a d tem  n a p is : „ G ro b y d la h itle ro w c ó w  ju ż p rz y g o ­

to w a n e " . Z in n y ch tab lic w a rto w y m ie n ić tak ie n a p i­

sy ja k : „ P o m o rz an ie lu b ią p ran ie" ; , 'P am ię ta j H itle ­

rze o P s ie m  P o lu i G ru n w a ld z ie " ; „ G ó rz e c i P ru sa k u , 

g ó rz e , je ś li s ię g n iesz p o P o m o rz e " ; „ C h y b a p o n a ­

szy c h tru p a c h " i w ie le in n y c h .

S a la H o te lu P o lsk ie g o w y p e łn io n ą z o sta ła ta k lic z ­

n ie , ż e m u sia n o o tw o rz y ć p o d w o je n a s tę p n e j sa li, a b y  

p o m ie śc ić licz n ie z e b ra n a p u b lic z n o ść . Ja k o p ie rw szy  

p rze m ó w ił d o z e b ra n y ch re fe ren t o k rę g o w y z B y d g o ­

szc zy S z y c z a k , k tó ry u d o w o d n iw sz y p o lsk o ść P o m o rz a  

fa k ta m i h is to ry c z n e m i, p rz e strz e g a ł H itle ra p rz ed n a ­

p a d e m  n a P o m o rz e , g d y ż tam  n a g ra n ic y sp o tk a m u r  

s iln y p ie rs i p o lsk ic h , b ro n ią c y c h d o o s ta tn ie j k ro p li 

k rw i sw e j z iem i, i o te n m u r ro zb ije s ię jeg o p o tęg a . 

L ic zn e m i o k la sk a m i n a g ro d z o n o m ó w c ę , p o c z e m p rz e ­

m ó w ił k ie ro w n ik sz k o ły p . G iersz ew sk i n a w o łu ją c d o  

b a cz n eg o  c z u w a n ia n a d b e z p ie c ze ń s tw e m  g ra n ic i p rz y ­

g o to w y w an ia s ię d o o b ro n y w raz ie n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw a . M ó w c a w sk a z a ł tu n a k o n ie c zn o ść tw o rz e n ia  

o rg a n iz a c ji P . W ., k tó re b ę d ą m ia ły sz cz y tn e z ad a n ie  

o b ro n y u k o c h a n e j z ie m i. W k o ń c u w z n ió sł o k rz y k :ia  

c z e ść N a jja śn ie jsz e j R ze cz y p o sp o lite j, Je j P re z y d e n ta  

i M a rsza łk a P iłsu d sk ie g o , k tó ry  to o k rz y k p o d ch w y cili  

z eb ra n i. W k o ń c u p rz e m ó w ił je sz c z e k ró tk o , le c z tre ś ­

c iw ie p . B e jg e r z P ły w a cz e w a , n a w o łu jąc d o je d n o śc i 

i so lid a rn o śc i w  n a ro d z ie . i\a s tę p n ie o d c z y ta ł p . G ier­

sz e w sk i rez o lu c ję , k tó rą w sz y sc y o b e c n i je d n o g ło śn ie  

p rzy ję li. R e z o lu c ja b rzm i n a s tę p u ją co : „ M y , o b y w a ­

te le R z e cz y p o sp o lite j P o lsk ie j, z e b ra n i w  d n iu d z is ie j­

Kilka chwil u weterana powstania 63 roku
i j G Io s Wąbrzeski** w gościnie u Bohatera

K o w a le w o , w  m a rc u 1 9 5 5 r .

W n a sze m m ieśc ie c z ę s to sp o tk a ć m o ż n a p o s ta ć  

s iw e g o s ta ru sz k a , w m u n d u rz e g ra n a to w y m z e sz lifa ­

m i o fic e rsk ie m i, z w id n ie ją c ą n a n a ram ie n n ik a c h lic z ­

b ą 1 8 6 5 . W sz y sc y z n a ją sy m p a ty c zn e g o s ta ru sz k a , 

k tó ry je s t w e teran e m  p o w s ta n ia w ro k u 1 8 6 5 -im . P o ­

n ie w a ż w ty m ro k u o b c h o d z im y 7 0 -tą ro c z n ic ę w y ­

b u c h u p o w s tan ia s ty cz n io w e g o , z a in te re so w a ł s ię o so ­

b ą s ta ru sz k a n a sz sp raw o z d aw c a i u d a ł s ię d o n ie g o  

p ro sz ąc o w y w iad . Z a s ta ł s ta ru sz k a w łó żk u . P o je ­

c h a ł b o w ie m  w  ty m  d n iu d o B ro d n ic y , a w ró c iw sz y , 

p o ło ż y ł s ię d o łó żk a , g d y ż p o d ró ż g o a m ęc zy ła . O b o k  

n ieg o k rzą ta ła s ię ż o n a , też ju ż s ta ru sz k a , le c z je ­

sz c ze rze śk a . S ta ru sze k p rz y ją ł sp ra w o z d a w c ę z m i­

ły m u śm ie c h e m , w y c ią g n ą w sz y rę k ę n a p o w ita n ie , 

rz e k i: „ W ita m  p a n a " , a d o w ied z iaw szy s ię o c e lu w i­

z y ty , ty tu ło w a ł g o „ p an e m re d ak to rem ” . Z c h ę c ią  

z g o d z ił s ię n a ro zm o w ę i o p o w ie d z ia ł p rz e b ie g p o w s ta ­

n ia i c a łe g o ż y c ia . N a zy w a s ię W o jc ie c h F a la rsk i,  

u ro d z o n y 9 k w ie tn ia 1 8 4 1 r . w N ie ż y w ię c iu , p o w ia t 

b ro d n ick i n a P o m o rz u . O jc ie c je g o W a w rz y n ie c p o ­

s ia d a ł w N ie ży w ię c iu 1 5 0 -m o rg o w e g o sp o d a rs tw o . G d y  

m ło d y W o jc ie ch , lic z ą c y p o d c za s w y b u c h u p o w s ta n ia  

2 2 la ta , u s ły sz a ł o z b ro jn e m  p o w s ta n iu b ra c i P o la k ó w  

p o d z a b o rem  ro sy jsk im , n ic ju ż n ie b y ło w s ta n ie u -  

trzy m a ć g o w  d o m u . P o b ło g o s ła w io n y p rz ez ro d z ic ó w  

i ro d z e ń s tw o w y ru sz y ł w k ie ru n k u p ru sk o -ro sy jsk ie j  

g ra n ic y , k tó rą p rz e k ro c z y ł k o ło fo lw a rk u S ło rz ew o i 

p rz y łąc z y ł s ię d o g ru p y m ło d y c h lu d z i, ta k sa m o d ą ­

ż ą c y c h d o o d d z ia łó w ’ p o w s ta ń c zy c h . Je d n ak w id o c z n ie  

z o s ta li z d rad z e n i, g d y ż M o sk a le w y k ry li ic h k ry jó w ­

k ę i z ac zę li ic h o s trz e liw a ć , p rzy c ze m F a la rsk i z o ­

s ta ł ran n y w T n o g ę . Z d o ła ł je d n a k ż e n iesp o s trz ez o av  

p rze z M o sk a li u c ie c . Z tru d e m  p rz ed o s ta ł s ię p rz e z  

g ran ic ę i n ie z a u w a ż o n y p rze z P ru sa k ó w  p rz y w ló k ł s ię  

re sz tk a m i s ił d o d o m u ro d z ic ie lsk ie g o w  N ie ż y w ię c i i . 

T ro sk liw ie p ie lę g n o w an y p rze z ro d z in ę i u k ry w a n y  

p rz ed c z u jn em  o k ie m  P ru sak ó w  z d o ła ł w y le cz y ć s ię z  

s łu ż b o w y c h , w y n ik a ją c e j z k u m u la c ji u p o ­

sa ż e ń o trz y m a n y c h w  c ią g u 1 9 5 2 r . o d ró ż ­

n y c h s łu ż b o d a w c ó w .

6 )  d o d n ia 5 b m . —  p o d a te k o d e n e rg ji  

e le k try c z n e j, p o b ra n y p rz e z sp rze d a w c ę e -  

n e rg ji e le k try c z n e j w  c z a sie o d 1 6 — 2 8 lu te ­

g o b r .; d o  d n ia 2 0 m a rca  b r . —  te n ż e p o d a ­

te k , p o b ra n y  p rz e z  sp rz e d a w c ę e n e rg ji e le k ­

try c zn e j w ' c ią g u p ie rw sz y c h 1 5 -tu d n i m a r ­

c a b r .

7 )  d o  3 1 b m . —  o p ła ta o d  sc h o w k ó w  (sa -  

fe só w ), n a rz e c z b e z ro b o tn y c h .

8 )  d o d n ia 1 5 b m . —  w p ła ta p rz e z p ro ­

d u c e n tó w ż a ró w e k e le k try c z n y ch o p ła t n a  

rz e c z b e z ro b o tn y c h .

P o n a d to  p ła tn e są w ’ m a rc u  b r . z a le g ło śc i  

o d ro c zo n e lu b ro z ło ż o n e n a ra ty z te rm i­

n e m  p ła tn o śc i w ’ m a rc u  b r ., tu d z ie ż p o d a tk i, 

n a k tó re p ła tn icy o trz y m a li n a k a z y p ła tn i­

c z e .

c z e j. M ia n o w ic ie b ra t je g o , śp . F ra n c isz e k , u d a ł s ię  

d o w ła d z p ru sk ic h z p ro śb ą o w y s ta w ie n ie p rze p u s tk i 

g ran ic z n e j, k tó rą te ż u z y sk a ł. Z a p o m o c ą te j p rz e p u ­

s tk i p rz e sz e d ł m ło d y p o w s ta n iec g ra n icę w G o lu b iu

b e z ż a d n y c h p rz e sz k ó d . Z n a la z łsz y s ię n a te re n ie ro ­

sy jsk im  z o s ta ł p rz y d z ie lo n y d o fo rm a c ji p o w s ta ń cz y ch  

w a lcz ą c y c h p o d ro z k a z am i d o w ó d c y S ło n im sk ieg o . B ra ł 

u d z ia ł w e w sz y stk ic h b itw ac h , k tó ry ten o d d z ia ł s to ­

c z y ł z e z m ie n n e m p o w o d z e n ie m . P o ło ż en ie o d d z ia łu  

b y ło n ie ra z ro z p a c z liw e . N ie je d n ą n o c p rz e sp a li n a  

m ro z ie , d rżą c z z im n a , g ło d n i, z m ę c ze n i. P o d trz y m y ­

w a ła ic h je d y n ie n a d z ie ja , ż e m o ż e je d n a k ic h w y ­

s iłk i n ie p ó jd ą n a m arn e , le c z p rz y c z y n ią s ię d o  

w y w a lc z en ia ta k u p rag n io n e j sw o b o d y . N a sz w e te ­

ra n p rz e trw a ł w sz y s tk o , a ż w k o ń c u o d d z ia ł jeg o m e ­

s ia l u le c p rz e m o c y . P o w sta n ie u p a d ło . T y m c za se m  

w ła d z e p ru sk ie w y w ę sz y ły , ż e F a la rsk i b ie rz e u d z ia ł 

w  p o w s ta n iu i z ac zę ły te ro ry zo w a ć ro d z ic ó w  je g o , g ro ­

ż ą c k o n fisk a tą m a ją tk u . Z ro z p a c z o n y o jc ie c d o n ió s ł 

o te m  p o ta je m n ie sy n o w i. P o u p a d k u p o w s ta n ia w ła ­

d z e p o w sta ń c z e p o m o g ły m u d o p rz e d o s ta n ia s ię z p o ­

w ro te m  d o d o m u , g d z ie z a ra z ja k o p o b o ro w y p o w o ła ­

n y z o sta ł d o c z y n n e j s łu żb y w a rm ji n ie m iec k ie j w  

4 4 p . p iec h o ty . Z a raz w  p ie rw sz y m  ro k u b ra ł u d z ia ł  

w w o jn ie 1 8 6 4 ro k u , p o te m w p ru sk o -au s tr ja c k ie j w  

r . 1 8 6 6 o ra z w w o jn ie f ra n cu sk ie j w ro k u 1 8 7 0 -7 1 . W  

s łu ż b ie c z y n n e j d a n o m u n a k a ż d y m  k ro k u o d c z u ć , ż e  

b y ł p o w s ta ń c e m . M iał te ż d la te g o b a rd z o c ię ż k ą s łu ż ­

b ę . Je d n a k n ie n a rz e k a ł, n ie u g ią ł s ię , le c z p o k a z a ł, 

ż e g o d n y m je s t im ie n ia P o la k a , z c ie rp liw o śc ią z n o ­

sz ą c sz y k a n y i o b e lg i, ja k ie m i g o P ru sa cy rac z y li n ie  

o sz c z ęd z a ją c g o z u p e łn ie . P o n iew a ż je d n ak p o z a te m  

n ic m u z a rz u c ić n ie m o g li, p ro w a d z ił s ię b o w ie m  n ie ­

n a g a n n ie i o b o w ią z k i sw e w y p e łn ia ł w zo ro w o , p rz es ta ­

n o m u w k o ń c u d o k u c za ć i k o n fisk a tę m ają tk u ro d z i­

c ie lsk ie g o c o fn ię to . W  w o jn ie p ru sk o -a u s tr ja c k ie j o d ­

z n ac z y ł s ię d z ie ln o śc ią , ż e N ie m c y d a li m u a w a n s n a  

p o d o fic e ra o ra z p rz y zn a n o m u 1 2 ,5 0 m arek re n ty d o ­

ż y w o tn ie j. k tó rą je sz c z e d z is ia j o trz y m u je z a p o ś red ­

Z okolicy
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P o w sta ń c ó w  i W o ja K O W  U . 1 K . V illi.J 
W  'U ó ie ^ iy m  ty g o d n iu , p o d p rz e w o -a u r 
c tw e a n  p re z e sa  p . L e o n a  iG lisz c zy ń sk ió *  
g o , o id ib y lo  s ię  tu  z e b ra n ie  św ie ż o  o b ra ­
n e g o Z a rz ą d u tu te jsze j p la c ó w k i P o w ­
s tań c ó w  i W o ja k ó w  O . iK . V III , n a  ik tó - 
re m  u s ta lo n o p ro g ra m  p ra c z a rz ą d u ,  

ć w ic z e ń ic z lo n k o w , o rg a n iz a c ji o ś ro d -  
ik ó w  i o n ió w io n o id z e ro k o p ro je k t —  
z m ie rz a ją cy  d o  p o m y śln e g o  ro z w o ju  o r-  
g a n iiz ac ji z a ró w n o p o d w z g lę d e m  w y  
sz k d le n ia  w o jsk o w e g o  ja k  i  w y c h o w a n ia  
o b y w ate lsk ie g o . W  sz c ze g ó ln o śc i p o s ta ­
n o w io n o o d b y w a ć m o ż liw ie ja k n a jc z ę -  
śc ie j ć w ic z e n ia w o jsk o w e i w  p o ro z u ­
m ie n iu  s ię z  z a rz ą d e m  p o w ia to w y m , —  
d ą ż y ć d o  c o ra z  w ięk sz e j sp ra w n o śc i p o ­
g o to w ia w o je n n eg o —  w  ty m  c e lu  z a ­
k re ś lo n y z o s ta ł n a ra z ie trzy m ie s ię c zn y  

p la n  p ra c y  k o m e n d a n ta .
R ó w n ie ż  O b lic z o n o  n a  trz y  n a jb liż sze  

m ies ią c e i z a tw ie rd z a n o  p ro g ra m  c z y n ­
n o śc i w  k ite ru n ik u w y c h o w an ia o b y w a ­
te lsk ie g o , a z w ła sz c za p o s tan o w io n o  
p rz y s tą p ić : d o z o rg a n iz o w a n ia te a tra l­
n e g o k ó łk a a m a to rsk ie g o , d o o tw a rc ia  
b ib ljlo te k i i c z y te ln i ' d o  u rz ą d z en ia je -  
d n o ty g o d n io w e g o k u rsu p sz c ze la rsk o -  
a g ro d ń ic z e g o  i sp o łe cz n e g o , d o  u rz ą d z e ­
n ia u ro c z y s te g o o b c h o d u  Im ie n in M a r ­
sz a łk a  P iłsu d sk ie g o , d o  z o rg a n iz o w a n ia  
sz e re g u  w y c ie c z ek  k ra jo zn a w c zy c h  i d o  
u rz ą d ze n ia o b c h o d u i z a b a w y w ie lk a ­
n o c n e j. Z e  w z g lę d u  z a ś  n a  w ie lk o p o s tn e  
n a b o ż e ń s tw a  w  o k re s ie  p rz e d w ie lk a n o c -  
c n y m , z o s ta n ą  w y g ło sz o n e d w a  sp e c ja l­
n e w y k ła d y  p u b lic z n e , je d e n  n a  te m a t  
, ,Z n a j s ieb ie sa m eg o 1 * , d ru g i z a ś n a te ­
m a t „ N ie p isa n e  p ra w a  n a tu ry  i c z ło w ie ­
k a * * —

Z  o k a z ji św ię ta  M a tk i B o sk ie j C z ę ­
s to c h o w sk ie j, K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j  
i n a b o ż e ń s tw  m a jo w y c h - p „ S ta n is ła w  
Ja s iń a jk f w y g ło s i d w ia w y k ła d y , a to  

d n ia 3 0  k w ie tn ia  b r . „ M a tk a B o sk a w  
d z ie ja c h N a ro d u P o lsk ie g o ” i w  d n iu  
1 m a ja  b r . ,JV Ia tk a B o sk a w  p o e z ji i li­
te ra tu rz e p o lsk ie j* * ;

D n ia 3 m a ja b r . z o s tan ie u rz ą d z o n y  
u ro c z y s ty o b c h ó d św ię ta n a ro d o w e g o ,  
p o łą c zo n y  z  o d p o w ie d n ie m  p rz e d s ta w ie ­
n ie m  te a tra ln e m , w  k tó re m  w e ź m ie  
u d z ia ł p o ra ź p ie rw sz y g ru p a te a tra ln a  
n a sz y c h  P o w sta ń c ó w  i W o ja k ó w . B liż ­
sz e  sz c ze g ó ły  o  te j d z ia ła ln o śc i p o d a m y  
w  k o m u n ik a ta ch  b ie ż ą c y c h n a s tę p n y ch  
n u m e ró w  „ G ło su

X  Wrocki. i(Z B e z p arty jn e g o  B lo k u  
W sp ó łp ra c y  z R z ą d e m ) Z  k o ń c e m  u b ie ­
g łeg o  m ie s ią c a n a  z w y cz a jn e m  z e b ra n iu  
c g ó ln e m  B B W R . w e  W ro c k a c h  p o  in a u -  
g u ra c y jn e m  p rz e m ó w ien iu p re z e sa p . 
L e o n a G lisz cz y ń sk ie g o i p o p rz y ję c iu  
sp ra w o z d a n ia z c z y n n o śc i Z a rz ą d u  K o ­
ła - w y g ło sił p . S ta n is ła w  Ja s iń sk i z  K o ­
ła tu  re lfe ra t n a  te m a t: ,^ S jo n iz m , je g o  p o ­
lity k a  i je j sk u tk i w  P o lsc e , a  c h a ra rsk ie  
p o d h o d z en ie ż y d ó w * * ... P o  k w e s tji m o r ­
sk ie j i ru s ik ie j, w y s tą p ił p re le g e n t z k o ­

n ic tw em  w ład z p o lsk ic h . P o w o jn a c h o s ia d ł n a ro li, a  

d z is ia j p o s ia d a 6 -m o rg o w e g o sp o d ars tw o ren to w e p rzs  

u licy D w o rc o w e j. N a sk u te k s ta ra ń p o d ję ty ch p rze z  

n ieg o w u b . ro k u , S k a rb P a ń s tw a p rz y zn a ł m u ren tę  

d o ż y w o tn ią w w y so k o śc i 1 5 0 z ł o ra z o trzy m a ł k rz y ż  

„ b o jo w n ik o m  N ie p o d le g ło śc i" . W  te j sp raw ie s ta ru ­

sz ek lic zą cy d z iś 9 5 la ła sa m  je ź d z ił d o M in is te rs tw a  

d o W arsz aw y . T u w e te ra n z u śm ie ch e m  d u m y p o k a ­

z u je d y p lo m  p rzy z n a jąc y m u k rz y ż , p o d p isa n y p rze z  

M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o w ła sn o rę c z n ie i m ó w i: „ N ie c h  

p . red a k to r p a trz y , p a p ie r te n p o d p isa ł n a jw ię k sz y  

ż o łn ie rz P o lsk i" . Z a p y ta n y , c zy p o d ró ż e w ty m  w ie ­

k u n ie sp raw ia ją m u w ie lk ie j tru d n o śc i, o d p o w ia d a z  

ż y w o śc ią : „ O . p a n ie , ja k b y tu H itle r w laz ł, to z a raz  

p o sz ed łb y m  je sz c ze g o b ić " . S ta ru sze k o p o w ia d a b a r­

w n ie , w ie lu sz c z e g ó łó w ju ż d o b rz e n ie p a m ię ta , le c z  

te , k tó re m u s ię s ię d o b rz e w ry ły w p a m ię c i, u m ie  

d o b rz e o d tw o rz y ć . Ś c isk a ją c n a p o ż e g n a n ie se rd ec z n ie  

rę k ę sp raw o z d aw cy p ro s ił, a b y g o z a w sz e z aw iad o ­

m io n o o w sze lk ie g o ro d z a ju m a n ife s tac jac h n a ro d o ­

w y c h . g d y ż c h ce z a w sz e w n ic h w z ią ć u d z ia ł, z a zn a ­

c z a ją c , ż e b ra ł u d z ia ł w z je ź d z ić S o k o łó w , g d z ie z g o ­

to w a n o m u se rd ec z n ą o w a c ję , z k tó re j b a rd z o s ię u -  

c ie sz y l. W o jc ie c h F a la rsk i, to ty p b o jo w n ik a o w o l­

n o ść , k tó ry n ie c h w alił s ię d u ż o , n ie k rz y c z a ł, le c z  

c zy n em  d o w ió d ł, ż e b ije w  n im  p o lsk ie se rc e , n ie z n o ­

sz ąc e w ięz ó w  n ie w o li. O b y ta k ic h b o jo w n ik ó w  i d z i­

s ia j b v ło ja k n a jw ię c e j. N a m n ie p o trz e b a b o w ie m  

s łó w , - lec z c zy n ó w . N ie je s t te n b o h a te re m , k to d u ż o  

m ó w i o sw e j o d w a d z e , a w  k ry ty c z n y m  m o m e n cie s ię  

c h o w a w o s ta tn i k ą t, le c z te n , s to o d w a ż n ie w ra z ie  

g ro żą ce g o n ie b e z p ie c z eń s tw a s ta n ie n a p la c u b o ju , c z v -  

n a m i sw e m i d o w o d z ąc o o d w a d ze i d z ie ln o śc i. S ta ry  

w e te ran F a la rsk i n ie c h b ę d z ie n a m  p rz y k ła d e m .

—o—

le i z  k w e stją  ż y d o w sk ą w  P o lsce , te m a ­
te m  n ie s ły c h a n ie a k tu a ln y m  i p o u c z a ją ­
c y m . —

N ie m ie jsc e tu  n a s tresz c ze n ie te g o  
n a d  w y ra z c ie k aw e g o  o d c z y tu  i d la te g o  
z w ró c iliśm y  s ię d o  p . Ja s iń sk ie g o  z  p ro ­
śb ą  o o g ło sz en ie  g o  w  je d n y m  z  n a jb liż ­
sz y c h  n u m e ró w  ,-G ło su
B a n k ru c tw o  b o w ie m  i m isty f ik a c ja  s jo -  
n iz m u w  św ie ć ie je g o je g o  n ie s ły c h a n y  
lu p e t i a g re sy w n o ść , n ie  m o g ą  b y ć  o b o ­
ję tn e d la n ik o g o , a z w ła szc z a tru d n o  
s ię o p rz e ć sz c z e g ó ln ie in te re su ją c e m u i 
w y b itn e m u ry so w i d z ie jó w  s jo n is tó w  i 
ic h  p o c h o d z e n ia , ja k ie z n a la z ło  ta k d o ­
b itn y , n a p ra w d z ie  h is to ry cz n e j o p a rty  
—  w y ra z , w  o s ta tn im  o d c z y c ie  p . Ja s iń ­
sk ieg o , k tó ry n a n a s tę p n e m  z e b ra n iu  
w y g ło s i rz e c z : ,„ P o lsk a i N ie m c y  w  s ta ­
ty s ty c e  i ic h  o d rę b n e  ro le  d z ie jo w e" . Z  
k o le i p rz y s tą p io n o  d o  ro z p a trz e n ia  w n io  
sk u z a rz ąd u w  sp ra w ie w p ro w ad z e n ia  
ta rg ó w  i ja rm a rk ó w  w e W ro c k a c h . —  
P o  o ż y w io n e j d y sk u s ji, w  k tó re j z a b ie ra ­
li g ło s  o p ró c z  p re z , p p .: R z y sk i, D o m in i­
c z a k , Ja s iń sk i i B u rc z y ń sk i, w y b ra n o  
k o m is ję p ię c iu - k tó re j p o w ie rz o n o z b a ­
d a n ie te re n u , o p in ji w a ru n k ó w  g o sp o ­
d a rc zy c h o ra z h a n d lo w y c h W ro c k i o -  
k o licy , a  n a s tęp n ie u p o w aż n io n o ją d o  
w szc z ęc ia w  te j sp ra w ie o d p o w ie d n ic h  
k ro k ó w  ,o ra z w e z w a n o d o  z ło ż en ia n a  
p rz y sz łe m z e b ran iu sp ra w o z d a n ia z  
p rz e p ro w ad z o n y c h  b a d a ń  w ra z z w n io ­
sk ie m  e w e n tu a ln e j re a liz a c ji p ro je k tu . 
W  sk ła d te j k o m isji w e sz li p . p .: ja k o  
p rz e w o d n ic zą c y R z y sk i z P u s te j D ą ­
b ró w k i, ja k o c z ło n k o w ie z a ś Ja s iń sk i z  
K o ła tu . D o m in ic z e k  z C ie sz y n , B u rc z y ń ­
sk i z W ro c k  i z u rz ęd u  p re z e s  K o ła B . 
B . W . R . G lisz c zy ń sk i. B e z p o ś red n io  p o  
z e b ran iu  św ie ż o  w y b ra n a  k o m isja  p rz y ­
s tąp iła o d ra z u  d o sw y c h c z y n n o śc i, —  
k tó re  z a c z ę ła  o d  z w o ła n ia  w  te j sp ra w ie  
p o s ie d z en ia w ó jtó w , p rz e ło ż o n y c h o b ­
sz a ró w  d w o rsk ich  i so łty só w  z  W ro c k , 
K o n s ta n c je w a  i o k o lic y . P ro je k t n a  ta r ­
g i i ja rm a rk w e W ro c k a c h w z b u d z ił  
w  lu d n o śc i tu te jsz e j d u ż e i ż y w e z a in te ­
re so w a n ie . —

X  Nieżywięć. (W ie c  p ro te sta c y jn y  —  
w sp a n ia łą m a n ife s ta c ją ) i. C h c e m y trz y ­
m a ć s ię m o rz a ! T e n w ie lk i p o e m a t  
k ry s ta lizu ją c y s ię s ta ł s ię d z iś n a c z e l- 
n e m  p rz y k a z a n ie m w ia ry  p a ń s tw o w e j.  
W  m y śl d a n e g o h a s ła z o rg an iz o w a ło  
K o ło  B B W R . w ie c p ro te s ta cy jn y  p rz e ­
c iw  a p e ty to m  H itle ra . Z e b ra n y c h  w  ilo ­
śc i 3 0 0 -s tu p rz y w ita ł p re z e s p . R y b k a  
w y b ie ra ją c  n a  m a rsz a łk a so łty sa p . Z a -  
d ru ż y ń sk ie g o . W iersz  „ C z y  s ły sz y sz  P o ­
m o rze b y ł w stę p e m  m a n ife s ta c ji. Ja k o  
p ie rw sz y  p rz e m a w ia ł re fe re n t o b w o d o ­
w y  o b y w . S c h m id t, k tó ry  w  p ło m ie n n e j  
sw e j p rz e m o w ie ja sn o i d o b itn ie u w y ­
p u k lił, ż e  P o m o rz e  to  o d w ie c z n ie  P o lsk i 
sz m a t z ie m i ż e Z ilem ia P o m o rsk a n ie  
m o ż e b y ć p rz e d m io te m  ta rg ó w  w  p o ­
lity c e św ia to w e j, ż e c a ła P o lsk a je s t 
d z iś d o ść  s iln ą  b y  p o d  w o d z ą M a rsz a ł­
k a o d e p rz e ć k a ż d y z a m a c h n a je j o d ­
w iec z n e  p ra w a  d ó  P o m o rz a . O b y w . P o -  
k ra n d t p rz e d s ta w ił ^ W a lk ę o P o m o rz e ”
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w latach 1919-20 w których drzem ie 
snem w iecznym potężny zastęp pom or­
skich rycerzy poległych w obronie O j­
czyzny. W iersz „N asze M orze” . Z kolei 
przem aw ia kier, szkoły p. B eyer „Pra­
w o i obow iązek Polaka w dobie obec­
nej” .

N a zakończenie obyw . prezes uw y­
datnia w artość Pom orza dla Polski koń ­
cząc okrzykiem na cześć Pom orza i 

R zeczypospolitej Polskiej, Jej Prezy­
denta i W odza N arodu.

C elem zadokum entow ania gotow o ­
ści referent obw odow y odczytał rezo­
lucję. —

O byw atele gm iny N ieźyw ięć zebrani 
na w iecu protestacyjnym w ilości 300  
przeciw ko zakusom H itlera ośw iadcza­
m y: —

1. Pom orze jest krainą czysto polską 
okupioną ofiarą krw i m inionych poko­
leń, —

2. 90 proc, ludności Pom orza to Po ­
lacy z krw i i kości. Pom orze jest dziś 
tak polskie jak Francja francuską, a 
B erlin niem ieckim .

3. W  zw iązku z w ystąpieniem  H itle­
ra i junkrów  pruskich żądających zm ia­
ny Pom orza na pruską prow incję w zy­
w am y R ząd Polski do przeciw staw ienia  
się w szelkim zakusom niem ieckim pe­
w ny ludu pom orskiego i całego społe­
czeństwa.

4. W ezw anie ludu pom orskiego i ca­
łego społeczeństw a „N ie dam y ziem i 
skąd nasz ród” , m usi się przerodzić w  
w ielki płom ień czynu, który pod w odzą 
M arszałka stopić m usi niesłuszne żąda­
nia w rogich nam N iem iec. „Tak nam  
dopom óż B óg” !

Próby kandydackie odbyły się pod  
kierunkiem  w iceprezesa pow . m gr. C w i- 
n  a  row ie  z  a, por. K uliszew skiego, i prof. 
Szkarłata. D o prób zgłosiło się 62 strzel­
ców z których 49 zakw alifikow ano do  
przyrzeczenia.

R ów nież egzam in prób kandydackich  
zaszczycili sw oją obecnością p. starosta 
pow . K alkstein. o-raz p. inspektor szk. 
M atuszkiew icz, którzy m ieli m ożność 
przekonać się osobiście o stanie prac  
ośw iatow ych w Zw . Strzel, które pro­
w adzi ofiarnie nauczycielstw o, kierujące  
v/ oddziałach Zw . Strzel, działem w y­
chow ania obyw atelskiego i ośw iato- 
w ym .

—  „K ról to ja“ ! K ino „Słońce” w y­
św ietla dziś i jutro pełen hum oru film  
„K ról —  to ja“ ! z najznakom itszym ko ­
m ikiem  św iata V alsta B urianem . Scena- 
rjusz tego film u opracow any w edług hu­
m oreski H ugona V avrise — reźyserja  
K arola Lam a  ca.FEDCBA

—  Z w r a c a m y u w a g ę Szan. C zytelników na  

ogłoszenie firm y H . K a n to r o w ic z , Toru.

Firm a ta słynąca na całem Pom orzu jest

Wieczór „Pie
W  A U LI PA Ń STW O W EG O G I

W  niedzielę, dnia 12 m arca br, urzą­
dzają chóry szkolne: G im nazjum  i Szko­
ły Pow szechnej Żeńskiej ze w spółudzia ­
łem orkiestry gim nazjalnej.

PR O G R A M ;

1. „Śpiew ojczysty” chór gim nazjum ,
2. Słow o w stępne —  p. prof. B rzo- 

stcw icz,
3. K rakow iak —  St. K azuro —  chór 

gim n.
4 . „Scena baletow a” B eryota —  solo  

skrzypcow e,
5. „K ochajcie w aszą pieśń” , B ełzy  

deklam acja.
6. „M arzenie” C hopina i „G dyby  

rannem słonkiem ” M oniuszki — solo  
skrzypcow e.

7. ,M aciuś” i „D la starych” kujaw ia­
ki ludow e z okolic w ąbrzeskich w  opra­
cow aniu J. Lew andow skiego.

śni Ludowej”
H N A ZJU M W W Ą B R ZEŹN IE

8. „N arodziny pieśni” B ełzy —  de­
klam acja.

9. C harakterystyka pieśni ludow ej 
—  referat z ilustracją m uzyczną — J. 
Lew andow ski.

10. C ykl pieśni ludow ych „M atula  
m oja” „Jedzie Jasio od Torunia” i „K u­
lig” , w opracow aniu J. Lew andow skie­
go —  chór szkoły pow sz. żeńskiej z  
akom p. orkiestry.

11. «,K w iatek” M oniuszki — chór 
szkoły pow sz, żeńsk.

12. „W esele Sieradzkie” Prosnaka, 
chór szkoły pow sz. żeńsk. z akom p. or­
kiestry. —

13. „B ył sobie K ról” bajka —  chór 
szkoły piow sz. żeńsk. z akom p. orkie ­
stry. —

14. „W iązanka pieśni polskich” C hła- 
w iczki —  chór szkoły pow sz. żeńskiej.

Początek o godzinie 6-tej w iecz.

m iejscem spotkań w szystkich przyjezdnych do

Torunia.

—  U z u p e łn ie n ie . Podczas m anifestacji anty- 

niem ieckiej rezolucję za K ółko R olnicze pod­

pisał prócz p. N owaka rów nież p. F. D ą b r o w s k i 

skarbnik co niniejszem uzupełniam y

ZW IĄ ZEK O B R O N Y K R ESÓ W  ZA ­

C H O D N IC H  —  K O ŁO  D ĘB O W A ŁĄ K A  

urządza w niedzielę, dnia 12 m arca  
po sum ie w szkole w ielką m anifestację 
antyniem iecką.

W szelkie organizacje D ębow ejłąki i 
w iosek okolicznych tow arzystw a i całe  
obyw atelstw o uprasza się o w zięcie  
grem jalnego udziału w tej m anifestacji 
— by okazać —  że w obronie naszej 
prastarej ziem i pom orskiej staniem y jak  
jeden m ąż.

ZA R ZĄ D .

STR ZELA N IE M A ŁO K ALIB R O W E
N a w ezwanie p. EL W rocław skiej 

składam  na dożyw ianie biednych dzieci 
1,—  zł. i proszę o dalsze kucie ogniw  
pp.: Stanisław ę Leśniew iczów nę, A delę  
B eskę, A . W artskiego, Z. W artskiego, 
B ednarskiego (M agistrat), Szulca (M a­
gistrat) Zofję B urdzów nę, Tadeusza Ży­
w ieckiego i M arjana Zienkiew icza.

L. K LA B U N Ó W N A

W ezw ana przez p. Józefa Łukiew - 
skiege z W ąbrzeźna składam na doży ­
w ianie dzieci m . W ąbrzeźna kw otę 1,—  
i w zyw am niniejszem do dalszego pod ­
trzym ania łańcucha pp. Józefa  R eca, str. 
sekr. sąd., Stefana O lszaka, sekr. sąd., 
Stefana A m brożkiew icza, sekr. sąd. —  
Zbigniew a W ielkoszew skiego, A lfonsa  

K ucharskiego  1 K azim ierza G uzow skie- 
go> w szystkich z W ąbrzeźna.

ZO FJA W O JN O W SK A

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNEl

W ąbrzeźno, dnia 10 m arca 1933 roku

—  D z iś w s z y s c y p ó jd z ie m y n a „ P e p p in ę " ? 

O peretka W arszaw ska przybywa do nas na je­

den tylko w ieczór i to dziś 10 bm . w ystąpi z 

głośną operetką R . Stolza „Peppina", graną w  

W arszaw ie 125 razy z niebyw ałem . pow odze­

niem . Przepiękne m elodje, pełna hum oru treść  

tw orzą niezw ykle ciekawą całość, zw łaszcza że 

udział bforą ulubieńcy publiczności z X enią 

G ray, L. K ryńską. M . D om asław skim i T. Las­

kow skim na czele. Zaznaczyć należy że sym pa­

tyczny zespół nie bacząc na koszta jeździ z 

w łasną orkiestrą i z w łasnem i dekoracjam i, co  

daje gw arancję, pełnej artystycznej całości. —  

M iejm y nadzieję, że publiczność skorzysta z 

tak żadkiej okazji i że nikogo nie zabraknie 

na tym w idow isku.

A zatem do zobaczenia się na ,,Peppinie“ .

—  Ć w ic z e n ie w y ż s z y c h d o w ó d c ó w . W  dniach  

od 8 do 10 na terenie naszego pow iatu przepro­

w adzane były ćw iczenia w ojskow e z udziałem  

Pana Inspektora A rm ji G enerała K w aśniew skie­

go i Pana D ow ódcy 4 D ywizji Piechoty G ene­

rała M axym ow icz-R aczyńskiego.

—  P o s ie d z e n ie R a d y M ie js k ie j zw ołane zo­

stało na dzień 11 bm . o godz. 7-m ej w ieczorem . 

N a porządku obrad znajduje się 8 spraw .

—  Strzeleckie próby kandydackie  
w  pow iecie. W  zw iązku za zbliżającem i  
się Im ieninam i M arsz. Piłsudskiego, w  
którym to dniu członkow ie Zw . Strze­
leckiego będą  składali uroczyste przyrze  
czenie, kierow nictw o, pow iatow e Z. S. 
przeprow adza obecnie próby kandy­
dackie.

W  dniu 8 bm . odbyły się takie próby  
w K ow alew ie w m iejscow ej św ietlicy  
dla oddziałów : Srebrniki. O hełm oniec, 
K iełpiny, Piątkow o. Pływ aczew o, Sie- 
kow o i Zieleń ora? w G olubiu rów nież  
w  m iejscow ej św ietlicy Z. S. dla oddzia­
łów : G olub, O lszów ka, H am er, Lisew o, 
Lipnica, Elgiszew o i Skępsk.

W ezw any przez p. Eleonorę W roc­
ław ską z W ąbrzeźna składam  na doży ­
w ianie dzieci m . W ąbrzeźna kw otę 1,—  
zł, i w zyw am niniejszem do dalszego  
podtrzym ania łańcucha pp, Jana G łów - 
czew skiego, kem . sąd., B ronisław a Ć w i­
klińskiego, sekr. adw ., Jana W arszew ­
skiego, skarb. S. G r., Jana Lew andow ­
skiego, sekr. sąd. i W acław a K urzęt- 
kew skiego, sekr. sąd. w szystkich z W ą­
brzeźna.

W ŁA D Y SŁA W  B IEŃ K O W SK I

U godzony z celnego w ystrzału p. 
Leona M aciejew skiego składam 1,—  zł. 
na dożyw ianie biednych dzieci m . W ą­
brzeźna i strzelam  trafnie w  p. K azim ie ­
rę Szczepaniaków nę agent, pocz, w  
R yńsku, p. Józefa Jurkiew icza sekr. 
pryw ., p. Edm unda Zielińskiego sekr. 

adw ., p. Jana W aw rzonkiew icza, urzęd., 
p. C zesław a Lew andow skiego sekr. 

M agistrackiego i proszę o dalsze w y­
strzały.

LEO N  TU Ń SKI

R U C H TO W A R ZY STW

— M iesięczne zebranie placów ki w ąbrze­

skiej Zw iązku Pow stańców i W ojaków O . K . 

V III odbędzie się w dniu 10 bm . o godzinie  

8 w T hatelu pod B iałym O rłem . N a porządku  

obrad b. w ażne sprawy, dlatego przybycie  

w szystkich członków  konieczne.

Zarząd.

— Z e b r a n ie Z je d n o c z e n ia K o le jo w c ó w . —  

D nia 11 m arca o godz. 16,30 odbędzie się W al­

ne Zebranie O ddziału Zjednoczenia K olejow ­

ców Polskich w sali p. N iedzielskiego przy  
G łów nym D w orcu.

Z  

liczny
pow odu w ażnych spraw uprasza się o  

udział.

Zarząd

Z e b r a n ie Z w ią z k u W ła ś c ic ie l i N ie r u c h o - 

o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę 1 2 b m . o g o d z .m o ś c i

4 ,3 0 w  lo k a lu p . K l im k a .

N a pow yższe zebranie proszeni są o przybycie 

c z ło n k o w ie w s z y s tk ic h C e c h ó w , g d y ż p r z y b ę d z ie 

p . P r e z e s I z b y S k a r b o w e j i b ę d ą o m a w ia n e 

r ó ż n e b o lą c z k i t r a p ią c e w s z y s tk ic h o b y w a te l i . 

N a p o r z ą d k u d z ie n n y m z n a jd z ie s ię r ó w n ie ż 

s p r a w a p o d a tk u k o ś c ie ln e g o .

Z A R Z Ą D :

G a s z y ń s k i , p r e z e s M a k o w s k i , s e k r e ta r z

—  B a c z n o ś ć L o k a to r z y ! M iesięczne zebranie 

Stow arzyszenia Lokatorów odbędzie się w  

dzielę dnia 12 m arca br. o godz. 13-tej w  

ludnie w lokalu p. K lim ka.

M ąka żytnia 70 proc, z w orkiem

M ąka pszenna 65 proc, z w orkiem

O tręby żytnie

O tręby pszenne

O tręby pszenne grube

R zepak

28,50— 29,—  

48,50— SO -  

IO ^S— 10,50  

10,00— 11,00  

11,00— 12,—  

43.00— 44,00

nie-

po-

Zarząd. 

16 m arca  
D eręgow skie- 

_ _ zebranie ogól­
ne K oła m iejscow ego Zw iązku O brony  
K resów  Zachodnich

W szystkich członków uprasza się o  
punktualne i liczne przybycie.

Sym patycy m ile w idziani.

ZA R ZĄ D

—  W a ln e Z g r o m a d z e n ie P o ls k ie g o . C z e r w o ­

n e g o K r zy ż a . D nia 20 m arca br. o godzinie 18-tej 

odbędzie się na sali p. Stefana K lim ka w W ą­

brzeźnie zebranie W alnego Zgrom adzenia Pol­

skiego C zerw onego K rzyża O ddział w W ąbrze­

źnie. —

P o r z ą d e k o b r a d :

1. Zagajenie zebrania przez prezesa p. Je­

zierskiego.

2. W ybór prezydjum W alnego Zgrom adzenia 

(§ 22 punkt a statutu).

3. Spraw ozdanie z działalności Zarządu od ­

działu P. C . K . przez prezesa p. Jezierskiego, 

skarbnika p. Ługiew icza i członka K om isji R e­

w izyjnej p. D yrektora Ledwochow skiego.

4. W ybór członków Zarządu w liczbie 8 na 

m iejsce ustępujących z losow ania.

5. W ybór 5 zastępców członków Zarządu.

6. W ybór dw óch delegatów na W alne Zgro ­
m adzenie O kręgu.

7. U chw alenie prac i prelim inarzu docho­

dów i w ydatków oddziału na rok 1933/34.

8. W olne głosy i w nioski.

N a zebranie to zaprasza uprzejm ie w szyst­
kich Pp. członkinie i członków .

Z a r z ą d P . C . K . w  W ą br z e ź n ie

—  O c h o tn ic z a S tr a ż P o ż a r n a . R oczne W alne  

Zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 26 m ar­

ca br. o godz. 4-tej po poł. w Strażnicy z nastę­

pującym  porządkiem obrad:

Zagajenie i pow itanie w ładz i gości, Prze­

czytanie protokołu z ostatniego rocznego w al­

nego zebrania, w ybór m arszałka zebrania, spra­

w ozdanie zarządu: prezesa, sekretarza, naczel­

nika, skarbnika, kom orow ego, sikawkow ego i ko-

—  W czw artek, dnia  
o godz. 20-tej w lokalu 
go —  R ynek odbędzie się

br.

U R ZĘDO W E SPR A W O ZD A N IE  TA R ­
G O W E K O M ISJI N O TO W A N IA  C EN

Poznań dnia 7. 3. 33 r. 

B Y D ŁO ; '

W oły:

pełnom ięsiste w ytuczone nieoprzę- 
gane .......................... 56— 60

m ięsiste tuczone m łodsze do  lat 3  46— 54
m ięsiste tuczone starsze ....  36— 42
m iernie  odżyw ione .......... <0  —  34
K row y:

W ytuczone pełnom ięsiste ....  50— 56
tuczone m ięsiste ......................... 42— 48
nietuczone dobrze odżyw ione . . 26-30
m iernie odżyw ione ...................... 16— 24
Jałow ice:

W ytuczone pełnom ięsiste ....  50— 56
tuczone m ięsiste ......................... 46— 54
nietuczone, dobrze odżyw ione . 36— 42
m iernie odżyw ione ...................... 30— 34
B uhaje:

W ytuczone pełnom ięsiste ....  52— 50
tuczone m ięsiste ......................... 44— 46
nietuazone, dobrze odżyw ione star­

sze ...................................... 32  —  38
m iernie odżyw ione ...................... 30— 32
M łodzież:

D obrze odżyw iane ...................... 32— 34
m iernie odżyw ione ...................... 28— 30

C IELĘTA :

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . 66— 72
tuczone cielęta ......................... 60— 66
dobrze odżyw ione ...................... 52— 56
M iernie odżyw ione ...................... 40-48

O W C E:

W ytuczone pełnom ięsiste jagnięta 
i m łodsze skopy . ... ......... 60— 64

tuczone starsze skoby i m aciar- 
ki ........................................ 48-56

ŚW IN IE:

a) pełnom ięsiste od 120— 150 kg. 
żywej w agi.................... 98— 100

b) pełnom ięsiste od 100— 120 kg. 
żyw ej w agi ........................ 96— 098

c) pełnom ięsiste od 80— 100 kg. 
żyw ej w agi ........................ 092— 094

dj m ięsiste św inie ponad 80 kg. . 80— 090

D rukiem i nakładem : Zakłady G raficzne  

B olesław a Szczuki — R edaktar odpow ie­

dzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno  

ul. M ickiew icza nr. 1.

m isji rew izyjnej; dyskusja nad spraw ozdaniam i, 

uchw alenie absolutorium , w ybór now ego zarzą  

du: prezesa, sekretarza, skarbnika, naczelnika, 

podnaczelnika, kom orow ego, sikaw kow ego i róż­

ne kom isje, w olne głosy i w nioski, zam knięcie. 

O becność w szystkich członków konieczna.

(— ) B u r m . S c h w a r z , prezes

(— )  L . R e d la k , sekr.

N O TO W A N IA
G iełdy Zbożow ej i Tow arow ej w Poznaniu  

P o z n a ń , d n ia 8 m a r c a 1 9 3 3 r o k u

Ostrzegam!
przed kupnen lub dzier­
żaw ą gospod. 40 m órg, od  
p. Fr. I Fr. Błaźyńskich 

z Bągartu, pow . W ąbrze  
źno, gdyż ono jest mo­

ją wła nością.
Rozalja Kańczewska

B ągart

Od 1. IV. br. poszukuję

UCZNIA
ogrodniczego. Zgłoszenia  

osobiste. M. Phull 
m aj. Franksztyn, poczta  

K owalew o

Ogłaszajcie 
---- S I Ę ----

w „Glosie 

Wąbrzeskim “

Żyto

Pszenica

Jęczm ień 1 gat.

Jęczm ień II gatunek  

Jęczm ień browarow y  

O wies do siewu  

O wies pastew ny

17,75— 18,—  

31,00— 32,00  

14,25— 15,—  

13,75— 1425  

15,50— 17,00  

16,00— 17,00  

14.00— 14,50

MEBLE
w szelkiego rodzaju  po ce­
nach b. niskich poleca :

A. Lula — Wąbrzeźno
Pom orska 14 naprzeciw  

figury pod Sitno

Jaja 

wy lęgowe
ur czystej rasy Ply- 

m outh-R oks (jastrzębia- 
te) m a na sprzedaż po  

bardzo niskiej cenie

Józef Kurzy ński
W ąbrzeźno, W olności 24
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„GŁOS W ĄBRZESKI"  Nr. 30  EDCBA

S K I

Z a ja zd  (d a w n . P . B a n n a s) T e le fo n  n r. 1 1

J A N H O F F M A N N  -  W ą b rze źn o R y n e k 1 3
Handel towarów kolonjalno - delikatesowych i cukrów (hurt i detal)

to źró d ło n a jle p s ze g o i n a jtań s zeg o za k u p u , —  źró d ło w ie lk ie g o w y b o ru  to w aró w , —  źró d ło rze te ln e j, g rze c zn e j i fa ch o w ej o b s łu g i.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a d esz ły p o m a ra ń cze ! —  D z ien n ie św ieżo p a lo n a k a w a z w ła sn e j p a la rn i — N a d esz ły p o m a ra ń cze !

O le j ja d a ln y  I t r .  ......

S m a lec d o p ieczen ia f t . . . .

P a l m in  f t . . . •  

M a rg a ry n a  f t .

Ś liw k i  f t . ..... 0 ,9 0 

O w o c m iesza n y k a lifo rn ijsk i  

S er ty lży ck i  p e łn o tłu s ty f t .

S er szw a jca rsk i ł /4 . . • . . . 
oraz wszelkie inne serki śmietankowe, 

harceńskie, kremy: tylżycki i szwajcarski

S zp ro ty f t . ... 

Ś led z ie M a tt ies sz t  

Ś led z ie w ęd zo n e sz t.

Ś led z ie za w ija n e sz t  

Ś led z ie m a ry n o w a n e

B y tlin g i  d u że sz t

S a rd y n k i w  o liw ie  p u sz . . . .

1 ,4 8

1 ,0 0

0 ,9 0

1 ,1 5

0 ,7 5

0 ,3 5

0 ,6 5

0 ,4 0 

0 ,0 9 

0 ,1 5 

0 ,1 0 

0 ,1 5 

0 ,3 0 

0 ,9 0

S a rd y n k i w  o liw ie d u że p u sz. 

S zp ro ty w  o liw ie p u sz . . 0 ,7 5 
i inne konserwy rybne 

W ęg o rze w ęd zo n e f t . • . 

R y ż w  d o b ry m  g a t. . . . 

M a k a ro n  k ra ja n y  f t . . . 

K a w a s łó d . lu źn a f t .  • . . 

K a k a o h o len d ersk ie f t<  

H erb a ta lu źn a V g f t .  . • 

K a p u sta k isz . f t . . • . . • 

O g ó rk i  k isz .

G o rczy co w e f t  

C Z E K O L A D

M ro żo n a  „ H a ze t*  9 0 g r . . 

M leczn a P ia seck ieg o 1 0 0 

B lo k i  m leczn e 2 0 0 g r . • • 

D esero w a „ H a zet*  ....

1 ,8 0

1 ,4 0

5 ,0 0 

0 ,3 5 

0 ,6 0 

0 ,2 5 

0 ,5 0

0 ,9 0 

0 ,1 5 

0 ,0 5 

0 ,7 5

D esero w a 5 0 g r .
oraz wyroby Sucharda, Goplany, W edla, 
Lukullusa i innych firm

C U K IE R K I

D ra że tk i l ik w o ro w e  1/4 f t .  .

M iesza n k a n a d z iew a n a V 4 f t .

M iesza n k a zk o n fek tem x/4 f t .

K o stk i  m io d ow e V 4 f t .  ...

C u k ierk i  zw y cza jn e ’ /4

K  O  N  F  E  K  T

P ra lin o w y  ' / 4 f t . . .

M iesza n y V 4 f t .  .

W ie lk i  t ra n sp o r t m y d e ł n a d szed ł!

C E N Y  Z N IŻ O N E

S za re m y d ło  f t  0 ,6 0

M y d ło  d u że r y g le  1 ,2 0

0 ,3 5

0 ,3 5

0 ,3 0

0 ^ 3 5

0 ,3 0

0 ,2 5

0 ,5 0

0 ,5 0

lll=lll=lll=IIIEIII=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll

A k a d em ja  J ó zk a
III

818
ni

g r<

0 ,5 0

0 ,7 5

1 ,0 0

0 ,6 5

ni

iii

III

III

III

III

III

III

III

M iro s ła w a  B e z łu d y

to p ow ie ś ć , k tó ra w  p o ls k ie j lite ra tu rze  je s t te m , c ze m  

w  o b c e j „S Z W E J K ** i „N A  Z A C H O D Z IE B E Z Z M IA N **

Oto niektóre jej epizody:
Ostatki cichych dni. Pod znakiem mobilizacji. Na front! De­
moralizacja młodzieży. — Kobiety nierządem ratują się przed 
śmiercią głodową. Nędza uciekinierów i jeńców wojennych —  
Branie do przymusowych prac. Zakładnicy. Powrót „naszych 14 
Szubienice przy pracy! Ogonki... ogonki. Żołnierze dezerterują 
„legalnie14, przeróżne sposoby fałszowania dokumentów woj­
skowych. Fałszowanie kartek żywnościowych... Paskarze. Na­
dużycia i nadużycia... Głód! Zaburzenia uliczne. Okropności 
z teatru wojny: ciężkie zmagania, huraganowy ogień artyle- 
rji i karabinów maszyn., gazy, bomby, aeroplany, samochody 
i pociągi pancerne, czołgi, okręty i łodzie podwodne. Trupy... 
Domy publiczne na froncie... W szy... Żołnierze sami fabryku­
ją sobie przeróżne choroby, nie wyłączając wener., byle uciec 
z frontu. „Granie warjata 44. Straszna zemsta poniewieranych  

żołnierzy nad swym oficerem.
C en a te j  k s ią żk i z p rzesy łk ą 8 ,5 0 z ł.

Nadto jako pozostałość z nakładu polecamy powieść współ­
czesną osnutą na tle Grudziądza i Torunia — pod tytułem:

„ R  I T  A tó —  R . J ea n a
C en a w ra z z p rzesy łk ą 3 ,4 0 z ł.

Książki wysyła się za uprzedniem nadesłaniem należności do

A d m in is tra c j i  „ G ło su W ą b rzesk ieg o "

iii

iii

iii

III

III

III!

III

III

III

III
lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll

III

M ie jscem sp o tk a n ia w szy stk ich p rzy jezd n y ch  

jes t

■». Kiira
w ł. G o śliń sk i

w Toruniu —  ul. Szeroka 18
W ó d k i —  W y b o ro w e l ik ie ry  —  W in a  

G ro k i  —  K u ch n ia  W a rsza w sk a —  Z im ­

n e i c iep łe za k ą sk i. —  C en y b a rd zo 

p rzy stęp n e . R zete ln a o b s łu g a

U L IC A G R U D Z IĄ D Z K A 2 1

W Y K O  N U  J E :

wszelkie prace w zakres stolarstwa wchodzące.

S o lid ne w y k o n a n ie . O b s łu g a p ie rw s zo rzę d n a

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

U rzą d zen ia w sze lk ich p o k o j i, o ra z u rzą d zeń b u fe to w y ch 

i sk ła d o w y ch . — P o za tem p rzy  n o w y ch b u d o w la ch w y ­

k o n u je p ra cę sto la rsk ie .

S T O L A R N IA  M E B L I  I  T R U M IE N

E

P R Z E T A R G

KIOSKU i ŁAZIENEK
Z w ią zek In w a l.  W o jen n y ch R . P . W ą b rze­
źn o p rze  d z ie rża w i o d 1 5 k w ie tn ia  1 9 3 3 r .  

iii i Miii na Malm
w  c a ło ś c i lu b o d d z ie ln ie . Pierwszeństwo za­
strzega zarząd dla członków Zw. Inw. W oj. R. P. 
Składanie ofert do dnia 25 bm, u skarbnika Go-; 
golewskiego ul. M arsz. Piłsudskiego z załączeniem  
wadjum zł 25,— które podlega zwrotowi po nie­
uwzględnieniu oferty.

Otwarcie ofert dnia 31. III. 1933 roku o godz. 
11 przed południem.

Dnia 14 marca 1933 r. o godz. 9 przed pał. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Fran­
ciszka Szymańskiego w Wąbrzeźnie Rynek

wagę składową marki „Schember” 114/33 

Główczewski, kom. sądu Grodzk, w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 14 marca 1933 r. o godz. 10% przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Waler­
iana Kaczyńskiego w Wąbrzeźnie, Rynek 71/35

bufet

Główczewski, kom. sądu Grodzk, w W ąbrzeźnie

L icy ta c ja  d rew n a
W  śro d ę , d n ia 1 5 b m . o g o d z . 
l(M e j  w  o b erży p a n a M u ra w ­
sk ieg o w  S ta n isła w k a ch o d b ę­

d z ie s ię l icy ta c ja  d rew n a

Z a rzą d  L e ś n ic tw a  W ro n ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 14 marca 1933 r. o godz. 3 po połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę na składnicy 
w podwórzu p. Tobolskiego w Wąbrzeźnie ul. 0- 
grodowa 785/33

szatę, kredens, 2 łóżka, umywalnię

Główczewski, kom. sądu Grodzk. w W ąbrzeźnue
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W  p ią tek 1 0 i w  so b o tę 1 1 o g o d z . 8 1 5 w iecz . a w  n ied z ie lę 1 2 o g o d z . 4 , 6 1 5 i $ 4 5 w lecz.

wyświetlamy wspaniałą komedję dźwiękową z królem humoru V L A S T A B U R IA N E M  w filmie

„S Ł O N C E
H O T E L P O D  B IA ŁY M  O R Ł E M

C o dz ie n n ie k o n c e rt o rk ie s try a rg e nty ń s k o -ro s y js k le jNastępny program „W ia ra , n a d z ie ja i m iło ś ć 1

D o teg o n o w e n a d p ro g ra m y D la d z iec i i m ło d z ieży w  so b o tę o 5 p o p o ł.
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Książnica  Koptraikańska 
w  Toruniu


